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Polskość w architekturze. 


e do nie- 
dawna powsze- 
chnem prawie 
byłomniemanie, 
| że pod wzgle 
dem sztuk pla- 
stycznych nie 
nie stworzyli- 
śmy za NIA 
kiem 


niótwa. U GAY 
wilizowanych 
szeza w 
polak umiał ika naśladować 
źle w dodatku, że cokolwiek było 
u nas zbudowanem, było dziełem 
cudzoziemców, lub powta 
wzorów obcych. 


To bezwiednie tendencyjne 
przekonanie, oparte na braku stu- 
dyów nad budownictwem w Pol- 
sce, stało się powodem lekcewa- 
żenia tego, co w dziedzinie archi- 
tektury na ziemiach polskich 
stworzyły wieki. Stare budowle 

ly upadać w ruinę, prz, 
eniunowych zerwanoz 
nemi formami, budując we wszel- 
kich stylach obcych, nie maj 
h nic wspólnego z nasz 
dycyą, potrzebami i upodobaniami 
narodu. 


Podczas gdy dawniejsze bu- 
dowle nasze, czy to kościoły 
szczególnych dzielnie, Z 
deneye pańskie, zamki i 

y dwory szlacheckie 
Głialipy włościańskie nosi 
wspólne piętno epoki i 
w nowszych budowlach napró, 
szukalibyśmy ogólniejszej ja 
cechy, a z wła szcza la 
z przeszłością i dalszego je 
woju. 

Wraz z chyleniem się nar 
du do politycznego upadku zan 
kała tradycya w starych obyc 
jach, zapanowała cudzoziemsze: 
zna, a to w murowanej księdze 
narodu zostało żapisanem upad- 
kiem dawnych charakterysty: 
nych budowli polskich, pows 
nowych, nie będ 
z poprzedniemi w żadnej łąc 
v stylach francuskich, 
mieckich, 


Nadszedł jed 
to się interesowa 
dowlami, szukając w 
prawda początkowo t 
ków romantycznych; 
nie było, 


nie- 
anglogotyckich i t. d. 


że poczę- 
aremi bu- 
nich co- 
Iko wido- 
gdzie ruin 
otwarzano je nawet 


umyślnie jako świątynie marzeń 
i wspomnień. 

Wszak Hrabia w „ 
deuszu* rozmarzał się widokiem 
zamku Iloreszków. twierdząc, że 
gotyckiej jest architektury, 
Sędzia z dokumentów pizekony- 
wał o tem, że architekt był maj- 
strem z Wil z 


wowaniu 
Jednost- 
kaly w nich 
eć w nich mo- 

a inni 


ki typu Hrabiego 
piękna, o ile doj 
gly ślady obcej 

3 lub 
stare 


y z 
bo przecież budowniczy był tyl- 
ko rodem z Wilna nie zaś gotem, 
nie byli w stanie budowli tych 
od ruiny 


ki powstaniu Szkoły Sztuk Pięk 
/arszawie, gi młodzież 


o aspir 
zjedno: 
runku 
mi zabytkami pr 
ciec ch, jakie młodzież poczę 
odbywać po kraju dla studyów 
ma ol zwrócono uwagę na 
mków, malowni- 
_ kościołów, zapo- 
a tk mie h, 
é z natury, 
i opisami 
się 


ydawnictwa specyalne 
zabytkom poświęcone. 

to pierwsza na 
w kierunku zain- 
ogólu dokumentami 
naszej hi toryi i kultury, rozbu- 
dzenia ku nim szacunku i zami- 
łowania w chronieniu ich od osta- 
tecznej zagłady. 

Wskutek krótkiego istnienia 
Szkoły Sztuk Pięknych, która w 
czasie powstania 1563 r. tała 
młodzież wydziału ar- 
sznego nie zdołała się 
zjednoczyć, ani też przejąć jakąś 
ogólniejszą myślą. Potrzeba dłuż- 
szych studyów, brak odpowied- 
nio uzdolnionych kierowników 
i ciężka praca zawodowa, nie 
pozwoliła na wycieczki po kra- 
ju. W akeyi, jaką rozpoczęli 
młodzi malarze, architekci, zd 
je sie, udzialu nie przyjmowa- 
li, w szkicach więc i notatkach, 
w których autorom chodziło głów- 


nie o malowniczość pejzażu i fak- 
ty historyczne, brak ścisłości ar- 
chitektoniczne, 

Dopiero zawiązana przy Aka- 
demii Umiejętności w Krakowie 
komisya do badania historyi sztu- 
ki w Polsce, poczęla naukowo 
traktować nasze abytki architek- 
toniczne. Łuszczkiewicz, Łepkow- 
i i inni poczęli podawać w swych 
studyach szczegółowe rysunki 
hitektoniczne zabytków, badać 
je, porównywać i wnioski stąd 
wyciągać. Utworzenie wydziału 
architektonicznego w Krakowie 
i Lwowie rozwinęło wśród młod- 
szego pokolenia architektów za- 
miłow do tych studyów, któ- 
re pod kierunkiem swych profe- 
sorów młodzież akademicka po- 
częla odbywać. 

Badania 
coraz 
się, że s polskie kościoły mają 
cechy odmienne od budowli za- 
chodnich im pokrewnych; że cho- 
ciaż pierwsi budowniczowie po- 
chodzili z zachodu, musieli j 
swoje pomysły dostosowywa 
potrzeb miejscowych; —pomysły te 
wykonywali zresztą ludzie miej- 
scowi, a ci mieli swoje sposoby 
budowania i zdobienia. Przeko- 
nano się, że w Krakowie i jego 
okolicach budowano ko ly ina- 
niż w Wielkopolsce i Ma- 
zowszu lub na Litwie, że zatem 
nasze ceglane budownictwo ko- 
ścielne, chociaż nosi ogólny wspól- 
ny charakter, dzieli się na kilka 
grup. Nieśmiało nazwano to sty- 
lem „wisłano-baltyckim*. 

ki nazywa go stylem 
ślańskim*, a w swem dzie- 
la historya 

k ycznych jego 
r. ekonany, że 


znamion. 
przy s 


znamiona te i cechy adne 
jemy nie tylko w kościołach 
w miejscowościach nad Wisłą 
położonych, ale także nad Odrą, 
Wartą. Narwią, Niemnem i innych 
rzekach, jakie ziemię polską zra- 
, czyż nie słuszniejszem by- 
łoby nazwać styl, w jakim budo- 
wane są polskje gotyckie kościoły, 
tykie m polskim mie zaś nad- 
Jakkolwiek bowiem 
goty Prancyi swój początek 
wywodzi, przechodząc do różnych 
krajów, przez przystosowanie się 
do potrzeb, upodobań i warun- 


ków miejscowych, nabrał różnych 
odcieni, z których powstały go- 
ki, hiszpański, 

dlaczegoż 


tyk niemiecki, wło: 
angielski, belgijski 


ślańskim nie zaś polskim? Za- 
stosowany do potrzeb, zamożności 
i zwyczajów polskich stał się od- 
miennym od swych pierwowzo- 
rów, ma on swoją powagę i oka- 
załość częstokroć, należy go udo- 
skonalać i rozwijać pomnąc, że 
iinne narody nie odrazu stwo- 
rzyły swe arcydzieła, lecz stop- 
niowym rozwojem do nich docho- 
dziły. 

To co o starych gotyckich 
budowlach powiedziałem, odnosi 
się również do budowli renesan- 
sowych. Ione chociaż przez wło- 
chów glównie byly wznoszone, 
stosując się do miejscowych wa- 
runków, nabraly cech miejsco- 
wych, które także na wszystkich 
ziemiach polskich- spotykamy. 
Wszak wloscy artyści renesans 
wprowadzili do Francyi i do Nie- 
miec, z czego powstały renesans 
francuski i niemiecki, czemuż re- 
nesans, jaki w Polsce za przy- 
czyną włochów także się rozwi- 
nął, nie mamy nazywać polskim 
rencsansem? 

Włosi byli głównymi archi 
iektami tych budowli, ale miej 
scowe siły przy ich wznoszeniu 
też udział brały, a chociaż nazwi- 
ska tych polskich rzemieślników 
i artystów zostały zapomniane, 
wyrażne dowody ich działalności 
spostrzegamy w charakterze ich 
prac. Badacze odnajdują ich na- 
zwiska w starych aktach miej- 
skich, w Płocku znaleźliśmy na- 
wet własnoręczne ich podpisy na 
murach poddasza katedry wyryte, 
a ów Michael Mizek plocensis pod- 
pisał się nawet piękniejszem pis- 
mem, aniżeli kolega jego włoch Ro- 
chus Federini. 

Ci miejscowi rzemieślnicy wy- 
wierali daleko większy wpływ 
na tworzenie się stylów w na- 
szej architekturze, aniżeli się 
zwykło przypuszczać, bo jeże- 
li obeenie przy udoskonalonych 
środkach technicznych rze 
ślnik nie może częstokroć dostos 
wać się do wydanych mu prze 
architekta rysunków i fantazyuje 
w robocie po swojemu, o ileż 
w silniejszym stopniu działo się 
to wówczas, gdy rysunki te, jak 
wiemy z okazów przechowanych 
w zbiorach zagranicznych, byly 
mniej dokładne, albo też i bez 
nich się obchodzono, pozostawia- 
jąc wykonanie wielu szczegółów 
samym rzemieślnikom. —Rzemieśl- 
nicy byli dawniej nie tylko wy- 
konawcami myśli architekta, ale 
i jego współpracownikami i tem 
tylko daje się wytłumaczyć ta 
niewyczerpana częstokroć fanta- 
zya w opracowaniu różnych czę- 
ści architektonicznej dekoracyi 


w kapitelach, fryzach i t. p. 
Architekt dawał zasadniczy typ 
danego ornamentu, rzemieślnicy- 
artyści opracowywali go każdy 
według swego indywidualnego po- 
mysłu. 

W tej pracy pomocniczej 
architekt sprowadzony z obcy: 
krajów musiał z koniecz 
w znacznym stopniu korzystać 
z sił miejscowych. Tak było we 
Francyi. tak było w Niemczech, 
tak też być musiało i u nas; 
a dowodem chociażby owe orna- 
mentacye czysto nasze góralskie, 
jakie odnajdujemy na starych 


obramowaniach okien i drzwi 
zamku wawelskiego. 
Nasi domorośli rzemieślnicy 


mniej byli artystycznie wydosko- 
naleni aniżeli wspólcześni ich ko- 
ledzy we Francyi i w Niemczech, 
to też kiedy we Francyi pod kie- 
runkiem włochów powstawał za- 
mek Chambord i ratusz paryzki, 
w Niemczech ratusz koloński, za 
mek Heidelberski u nas w tym 
samym czasie (tj. w połowie XVI 
w.) pod kierunkiem także włochów 
tworzono zamek Krakowski, Su- 
kiennice, ratusz w Tarnowie 
płocką katedrę. a jednocześnie 
włosi także tworzą w Moskwie 
słynną cerkiew Wasyla Błogosła- 
wionego, podczas gdy u siebie 


w Rzymie budują bazylikę ś-go 
Piotra, pałac Ferne; i d. 


Z zamku Chamborskiego, Hei- 
delberskiego i Z cerkwi mos- 
kiewskiej szczycą się Francu- 
zi, Niemcy i Rosyanie, uważając 
je za płody swego ducha narodo- 
wego, my zaś w swej skromności 
nie śmiemy powiedzieć, że z tych 
naszych budowli też nasz duch 
narodowy przemawia, i przypi- 
sujemy calą zasługę oryginalności 
pomysłu, rozmachu kompo: 
cyi tych zabytków, cudzoziemcom. 

Gdyby rzeczywiście włosi sa- 
modzielnie, bez pomocy sił miej- 
scowych wznosili w obeych kra- 
jach budowle, toż pewnie nie za- 
chodziłyby tak olbrzymie różnice 
jakie spostrzegamy, porównywu- 
jąc ze sobą jednocześnie przez 
włochów stawiane pałac Ferne- 
zyjski, Chambord, Heidelberg, cer- 
kiew Wasyla i Sukiennice Kra- 
kowski 

Jeżeli w budowlach monu- 
mentalnych naszych widzimy w 
raz naszej twórczości w dziedz 
nie architektury, to o ileż więcej 
odnajdujemy jej w budownictwie 
ludowem, na które obcy architekci 
wpływu nie wywierali. 

Bardzo to niedawne cz: 

y opane stało się ulu 
nem miejscem letnich wycieczek, 
a jeszcze niedawniejsze, gdy Wit- 


` š 


kiewicz i Matlakowski zwrócili 
uwagę na charakterystyczne ce- 
chy tamtejszego budownietwa 
drzewnego. Nazwano to stylem 
zakopiańskim. Było to odkrycie 
przypominające poniekąd odkry- 
cie malowideł ściennych w Pom- 
pei, których cechy nazwano sty- 
lem pompejańskim. Poszukiwania 
archeologiczne wykazały jednak, 
że malowidła takie stosowane by- 
ły nie tylko w Pompei, bo na Pa- 
latynie w Rzymie i w innych 
wykopa ch takie same, cho- 
ci zachowane malowidla 
aleziono. Jest to więc nie pom- 
ski, ale rzymski styl deko- 
rowania ścian. 

Podobnie się ma z naszym 
stylem Zakopiańskim; zbiera- 
wiem za przykładem Wit- 
i Matlakowskiego okazy 
budownictwa ludowego w różnych 
dzielnicach Polski, | przekonano 
się. że wiele zasadniczych form 
budowlanych i ornamentacyjnych 
powtarza się stokroć identycz- 
nie, częstokroć w różnych odmi 
nach na całej ziemi polskiej 
W Zakopanem jednak, które od- 
cięte od świata górami podlegało 
mniej wpływom postronnym, for- 
my te, podobnie jak malowidła 
w Pompei, przechowały się najle- 
piej. Motywy więc t. z. stylu z 
kopiańskiego winny być uważ 
ne za zasadnicze kształty polsk. 
go budownictwa drzewnego. W sty- 
lu tym przechowały się nietylko 
budowle goralskie, ale też liczne 
kościoły na Podhalu, a przepię 
ne zakończenie wieży Marjacki! 
w Krakowie jest najwspanialszym 
tego budownictwa zabytkiem. 

Jak z powyższego widzimy, 
duch narodu polskiego wyraził się 
wielostronnie w architekturze. 

Zadaniem i dążeniem naszem 
być powinno te jej cechy chara- 
kterystyczne rozwijać i udoskona- 
. By jednakw tych dążeniach nie 
zać na manowce, musimy nale- 
ycie zbadać i poznać drogi, ja- 
kiemi sztuka u nas postępowała, 
a to osiągnąć tylko można przez 
porównanie możliwie największej 
ilości zabytków. 

Inwentaryzacya, systematycz- 
ne ich opisanie jest środkiem 
ulatwiającym to trudne zadanie, 
środkiem tem cenniejszym, że 
ynia się do konserwacyi 
h dokumentów przeszłości, któ- 
się muszą podstawą odra- 
j się architektury polskiej. 


Stefan Szyller 


KE 


NAISA v 


Stulecie slownika 
języka polskiego. 
(Bogumił Linde). 


Kiedy po trzecim rozbiorze kra 
ju Stanisław Staszic, mąż hartowny 
i nieugięty w nieszezęściu, 
się po stolicy upadłego państwa, do 
niedawna tak ożywionej jeszcze i bły- 
szezącej, zobaczył dokola pustkę i rui- 
ny. Przed palacami magnatów i przed 
gmachami publicznymi trawa 
stała, rozbrzmiewający gwarem za 
mek królewski odstraszał milezeniem 
i ciszą cmentarną, 
ulicach zrzudka snuli się przechodnie 
Krajem i miastem rządził gubernator 
Keller, urzędnik pruski, czlowiek za- 
ceny, ale w myśl otrz 


rozejrzał 


pora 


onych 


na zapusz 


ymywanych 


z góry instrukcyi, germanizator bez 
ględny. Ziemie polskie, zabrane 
prusuków, straciły nie tylko 


i samodzielność polityczną, ale 


zeżba niemiecka 


Barth. „W zadumi 


nawet nazwę i nosiły tytuł „Nowych 


Prus Południowych z miastem okrę- 
gowem Warszawą”. Język polski, 
wiara i obyczaj miały być do ena 


wytępione, urzędy, szkoły i sądy 
zniemczone, imię Polski wymazane 
nie tylko na kartach ficznych, 
lecz także w ser li. Czar 
na chorągiew wiewała po- 
nad zabo 


ach obywa 
usłady p 


s pnie m pruskim. 

Wówczas to Staszie, wierny 
swemu hasłu, iż: „upaść może każdy 
naród, zgiaąć tylko nikczemny*, po- 
stanowił ratować mowę i kulturę 


polską od ostatecznej zagłady, skoro 
byt polityczny Polski zdawał się stra- 
Ożywiony tą myślą 
i zabiegał, aż p 
wsp ludzi dobrej woli i z 
protekcyą Krasickiego założył Towa- 
rzystwo Przyjaciół Nauk, którego 
najważniejszem zadaniem miało być 
pielęgnowanie języka polskiego. 
Kiedy tak patryoci i uczeni pol 
sey, zorganizowani w jedno ciało, 


y 


Jae 


zbierali się zrazu na Kanonii, a po- 
tem w pałacu Staszica, aby wspól- 
nemi siłami pracować dla kultury 
ojezystej, najniespodzianej za grani- 
cami kraju przybył im sprzymierze- 
niec potężny. Wystąpił na widownię 
mąż ogromnej pracowitości i wiedzy, 
który w miarę, jak wrogowie Polski 
zdrapywali jej dobytek, dzielili te- 
torya, rabowali pamiątki, gromadził 


klejnoty mowy polskiej do wspólnej 
skarbnicy, aby je na zawsze od zgu- 
Mężem tym nieoczeki- 
wanym a tyle zasłużonym był Bogu- 
mił Linde. 


by zachować. 


Rzecz zastanawiająca, iż twórca 
pomnikowej pracy, jaką jest słownik 
języka polskiego, nie był polakiem 
ani z pochodzenia, ani z wychowania 
Urodził się wprawdzie w Polsce, bo 
w Toruniu, na rok przed pierwszym 
podziałem, pochodził jednak z rodziny 
szwedzkiej, a wychowywał się i wzra- 
stał w atmosferze niemieckiej. W do- 
mu z rodzicami mówił po niemiecku, 
kończył gimnazyum niemieckie w To- 
runiu, potem odbywał studya na uni- 


wersytecie lipskim oczywiście takż 
po niemiecku. Język polski obijał 
mu się w dzieciństwie o uszy w To- 


runiu, władał nim jednak bardzo sła- 
bo, znał go niedostatecznie. Zresztą 
o Polsce i polakach nie myślał, ma- 
zamiar poświęcić się językom 
wschodnim i ich literaturze. Znalazł 
się też Linde w kłopocie nielada, 
kiedy mu w czwartym roku studyów 
zaproponował profesor August Ernesti, 
znakomity filolog, katedrę języka pol- 
skiego na uniwersytecie lipskim. Zr 
zu odrzekł bojażliwie, że 
cież wykładać nie może, 
dobrze nie potrafi, że gramatyki pol- 
skiej musiałby się uczyć od pierw- 
h początków, uległ jednak w koń- 
uczonego protektora 
z zapałem do pra- 


tego prze- 
czego sam 


szy 
cu namowom 
swego, zabrał si 


cy i w krótkim czasie otworzył na 
uniwersytecie lipskim kurs języka 
polskiego. Dla nabrania wprawy po- 
czął autorów polskich tłomaczyć na 


język niemiecki, jedną zaś z pierw 
szych książek, przekładanych przez 
Lindego, był głośny „Powrót posla“ 
za. A była to właśnie 
ostatecznej zagłady Rzec: 
Kiedy po upadku konstytu- 
nad cnotliwymi 
watelami poczęła wywierać zemstę 
Targowica, y i zwolennicy re- 
formy emigrowali za granicę i w do- 
branym komplecie znaleźli się w Lip- 
sku. Traf zdarzył, że kiedy Linde 
pracował w ciszy gabinetu nad „Po- 
wrotem posla“, odwiedził go Niem- 
cewicz we własnej osobie, przedsta- 
wil mu się jako autor tej komedyt 
i zapoznał młodego uczonego z całym 
niemal składem emigracyi polskiej 
Linde tak był spragniony żywej mo- 
wy polskiej i towarzystwa polaków, 


iemcewic 


spolitej, 


cyi trzeciego maja 


twór 


Z Wystaw Zagranicznych. 


2o z upodobaniem przebywał w do- 
mu marszałka Ignacego i ministra 
Stanisława Potockich, gdzie spotykał 
i obcował z Kościuszką, z Kołłąta- 
jem, z Dmochowskim i z innymi lu- 
ininarzamistronnietw a patryotycznego. 
Wówczas powziął zamiar napi- 
sania słownika języka polskiego. Za- 
chęcany i protegowany przez patry 
tów, przybył podezas powstania Ko- 
ściuszki do Warszawy i pomimo 
szczęku oręża i grozy oblężenia za- 
brał się gorliwie do gromadzenia po- 
trzebnych ku temu  materyałów. 
w tkie biblioteki stanęły dla nie- 
go otworem, najcenniejsze i najrzad- 
je wydawnictwa były mu dostępne, 
na każdym kroku znajdował ułatw 
nie i pomoc. Obdarzony wysokim 
zmysłem badawczym, niezmiernie 
pracowity i systematyczny, Linde 
w krótkim stosunkowo je zebrał 
poważny materyał do słownika, któ- 
miał się stać pracą pomnikową 
chlubą jego żywota 
Po upadku powstania Kościuszki 
młody uczony udał się do Wiednia, 
gdzie zajął się uporządkowaniem i po- 
mnożeniem biblioteki hr. Ossolińskie- 
go, studyując jednocześnie ję: 
wiańskie. Za czasów pruskich, jako 
znakomity slawista, przybył powtór- 
nie do Warszawy i począł pracować 
z wielkim dla oświaty pożytki 
w zawodzie pedagogicznym. Na 
chwilę jednak nie przerywał badań 


filologicznych, kompletując i porząd- 
kując ogromne stosy własnoręcznych 
wypisów. 

Druk słownika 
god koniów ozazów pit 


rozpoczął Linde 
kich i prowa- 


go. Jak wiadomo, była to epo 
chwały wojennej i ubóstwa mate- 
ryalnego. Musiał Linde p 


żać niezmierne trudności, gdyż nie- 
jednokrotnie potrzeba b, 
druk oddzielnych tom 


| 


Bogumił Linde. 


C. Jordan. „Złośnica“ 


środków pieniężnych. Kraj był w 
cieńczony ekonomicznie, był prz 
wojny ustawiczne pustoszony, a tam, 
gdzie grzmią armaty, nie tylko poc- 
„ lecz także nauka milczeć 
b zi e Linde nie 
przeciwnościami, rąk nie opuścił, 
w pracy nie ustawał, aż w , po 
wielu zmiennych losu kolejach, dopro- 
wadził swą pomnikową pracę do 
końca. 


Ostatni, szósty tom słownika uka- 
zał się już po upadku Napoleona, 
niemal w przeddzień ogłoszenia Kró- 
lestwa. Wtedy wybito na cześć Lin- 
dego medal pamiątkowy i obsypano 
hojnie zaszezytami. Wybrano go na 
ywarzystwa przyjaciół nauk, 
dyrektorem liceum nau- 
edukacyjnej, nadto po- 
` do sej Po 
ytetu wskiego 
kusto biblioteki 
uporządkował i wzbo- 
i Był też członkiem korespon- 
dentem wielu akademii zagranicznych 
i kawalerem orderów 

Pr 
nik Lindego byl jedy 


polskiego. 


członka 


mianowano 
kowego i Izb 
słano dwukrotr 
łożeniu uniwe 
Linde został 
publicznej, któr 


cale niemal stulecie stow- 
ą i nieocenioną 
Ulożony 
mej i porów- 


skarbnicą ję 
według metody history 


nawezej, słownik, jako owoe olbr 

miej pracy i wielkiej nauki, stal s 

chlubą i podstawą językoznawstw. 
ego. Kształciły na nim po- 


kolenia badaczy i uczonych polskich, 


slądali doń mitošnii y 
W czasach porozbiorowych słownik 
Lindego świecił symholem duchowej 
jedności  rozezłonkowanego narodu 


W dziedzinie żywej i pisanej mowy 
miał takie znaczenie, jakie w dzie- 
dzinie prawa miał kodeks Napoleona. 
Był wyrocznią językową, jak kodeks 


Włodz. Perzyński 


XXIII 


Owego dnia w którym Lip 
czyński przyniósł z miasta now 
nę, że Porecki uchodził wszędzie 
za narzeczonego Izy, pani Tęże- 
wska była srodze na poetę za- 
gniewana i zapowiedziała rzeczy- 
wiście, że przestanie przyjmować 
go w domu. Ale nazajutrz po 
rozmowie z Izą, która ze łzami 
w oczach zapewniała matkę, że 
najmniejszem słowem nie dała 
poecie powodu do jakichkolwiek 
przypuszczeń=gniew jej ostygł. 
Jak się Porecki domyślał, wiado- 
mość przyszła przez Lipczyńskie- 
go od hrabiny Dymnickiej. To 
osłabiło również jej działanie. bo 
ostatecznie Dymni mogła zro- 
bić plotkę. Pani Tężewska nie 
wiedziała nic o liście, który Iza 
wysłała do Poreckiego i dziwiła 
się, że się poeta nie pokazuje. 
Po paru dniach zaczęła się na- 
wet o niego troszczyć. 

— Może choryt.. Trzebaby, 
żeby się Muniek dowiedział 

I polecila Lipczyńskiemu wy- 
szukać i sprowadzić Poreckiego. 
Udał się na poszukiwania, 


w domu nie zastał, na mi 
nigdzie znaleźć go nie mógł, ale 
przyniósł za to niespodziewaną 


wiadomość, która w 
wszystkich piorunujące wr: 
Porecki miał pojedynek i tow 


go malż 
Osmęckiego, 


pierwszy 
zaczął o tem rozpowiadać i mieli 
się strzelać i to na bardzo ostrych 
warunkach. $ 

Pani Tężewska nie chciała 
uwierzyć nowinie. 

— Wyzwał go naprawdę? 


Sławny Człowiek. 


był wyrocznią prawną. A chociaż, 
po stu latach, słownik języka pols 


go, wobec nowożytnych wymagań 
nauki i życia, do pewnego stopnia 
musiał zestarzeć, to przecież 


omnikowej zasłu- 
na żywą i nie- 

é narodu 

Stanisław Kozłowski. 


POWIEŚĆ. 


— Pojutrze ma się odbyć po- 
jedynek. 


zaleniec. Ale on się na- 
prawdę musi w tobie kochać— 
zwróciła się do Izy. 

— Kocha się — potwierdził 
Lipczyński 

Iza wzruszyła niecierpliwie 
ramionami. Oznaczał jej ruc 
Cóż ja temu jestem winna, że 
wszyscy we mnie kochają. 

Ale rycersk nie 
było Poreckiemu odmów 
kiej. Piękny ten rys jego ch: 
rakteru wprawił panią Tężewsk 
w nowe zakłopotanie. Sama b 
dzo Poreckiego lubiała, czuła dla 
niego wiele j sympatyi 
i przykroby jej ło wymawiać 


można 


mu dom. Jednakże czy nie na- 
leżało tak czynić? Jego miłość do 
lzy żadnej przy ści mieć nie 


mogła, a nieuczciwie było przyj- 
mować chłopca i pozwalać mu się 
łudzić, skazując go zgóry na za- 
wód. 

Po obiedzie, gdy Iza wyszła 
do drugiego pokoju pani, Ti 
ska zwróciła się ze swojemi w 
pliwościami do Reny. 

Rena roześmiała się wi 
Miała ten zdrowy instynkt dz 
cząt polskich, który pozwalał jej 
trafnie ocenić każdą sprawę. 

— Och, wielka rzec 
Ja nie wiem, doprawdy, 
warto się nad tem tak 
wiać poważnie. Pokocha 
stanie. 


pize- 


wyjść za mąż. 


Pani Tężewska umilkła. Rena 

w lot odgadła jej myśl. 

A Poreckiemu. jak pocier- 

pi nawet trochę tonie nie zaszko- 
dzi. Przecież jest poetą. 


P wano w języku rodzinnym 


To przekonało panią Tężew- 
ską ostatecznie. Zresztą pod na- 
plywem nowych wrażeń ten daw- 
ny stosunkowo wypadek (w mie- 
ście żyje się tak szybki zaczy- 
nał się już zacierać w jej pamię- 
ci. Nie lubiła kłopotliwych my- 
ŝli, nużyły ja. A potem Renie, 
której humor nigdy nie opuszczał, 
udało się parę świetnych dowci- 
pów na temat Poreckiego. Wszy- 
scy się z nich szczerze uśmiali, 
nawet Iza. Ona zaś rozbawiona 
i podniecona ich śmiechem wpa- 
dła w wyjątkową wesołość. Mie- 
wała czasami takie napady dya- 
belskiego humoru, jak to nagy: 

za- 


przez cały wieczór. Gdy w końcu 
wyczerpana umilkła, ws x: 
Tężewska, Iza, Lipczy! 
ski zaczęłi ją prosić chóralnie, 
żeby jeszcze coś opowiedziała. 

— Onaby była powinna wyjść 
za Poreckiego—wtrącił Tursk 
Tak świetnie umie naśladować, 
byłaby z niej doskonała aktorka. 

— Z pewnością—potwierdził 
żywo Lipczyński — mogłaby wy: 
stępować w teatrz No, namy: 
się Reno, zwrócił się do kuzynki, 
ułóż się z Izą, może ci Poreckiego 
ustąpi. 

Nie dali jej spokoju. Musiała 
się jeszcze przebrać w palto Lip- 
czyńskiego i udawać poetę. Poka- 
zywała go, jak siedzi w Łazien- 
kach na ławce i czeka na na- 
tchnienie. Pani Tężewska uśmiała 
się do łez. 

— Reno, przestań, mnie już 
wszystko boli, prosiła tłumionym 
od śmiechu głosem, wycierając 
chusteczką oczy. 

Rena nagle umilkła i spoważ- 
niała 

— My się śmiejemy — ode- 
zwała się poważnia z akcentem 
wyrzutu w głosie, a on biedak 
ma pojedynek. Pojutrze o tej 
porze może już nie żyć, 

To zmrozilo wszystkich. Do- 
znali uczuc jakgdyby nagle 
ktoś niewidzialny przesnął się 
przez pokój. Tylko na Turskiego 
nie wywarło to przypomnienie 
wrażenia. Wzruszył ramionami: 

Nie żyć... nie żyć... Napra- 
wdę masz, Renusiu, talent do lite- 
bo wszystko przesadzasz. 
ię osiem razy pojedynkowałem 


żyję 

— Ale wuj raz bardzo ciężko 
chorował 

— I nic mi się nie stało. 


Tak, tylko wuj z tem się 
nie liczy, że wuj miał za co cho- 
rować, a Porecki nie ma. On prze- 
cież taki biedny. Gdyby go w po- 
jedynku zraniono, musiałby pój 
do szpitala na ogólną salę. Czy 
w szpitalach na ogólnej sali—pła- 
ci się?—Zwróciła się nagle do Lip- 
czyńskiego. 

— (oś się chyba płaci —mruk- 
nął niechętnie, nierad z obrotu, 
jaki przyjęła rozmowa. 

Przez chwilę panowało w po- 
koju milczenie. iza siedziała wy- 
prostowana, nieruchoma, ze spusz- 
czonemi oczami, bawiąc się ner- 
wowo szklanym nożem do prze- 
cinaniu kartek, który leżał na 
stole. Całym wysiłkiem woli sta- 
ała pokryć zdenerwowanie, 
z którym nie chciała się zdradzić, 
a które coraz bardziej ją opano- 
wyw: i stawało się coraz wi- 
doczniej. Dowcipy Reny ba- 
wiły i ją z początku, ale potem 
gdy rozmowa o Poreckim si 
dlużała, zaczęły ją drażn 
się sztucznie i nies; 
gdy r 
gle ściskanie w gardle i zdjął 
lęk, że nie zdoła się powstrz, 
mać i wybuchnie głośnym pła- 
czem. 

Milczenie przerwała pani Tę- 
żewska. 

— Moja Reno, gdyby Port 
iego spotkało jakieś niesze 
— zatrzymała w połowie 


zez Teraz 
mowa umilkła, uczuła na- 


zdania i splunęła trzy razy—gdy- 


by mu potrzeba było pieniędz 
kuracyę, to przecież znaleźliby 
się ludzie, którzyby mu pomogli. 

Ostatnie słowa wymówiła ze 
¿ym naciskiem, da- 
zrozumienia, 
byłaby ona 
szy miała zupełnie 
ry zamiar przy, w razie cze- 
go z pomocą Poreckiemu. bo była 
bardzo dobra, a słowa Reny napeł- 
niły ją rozżaleniem i jakąś ma- 
cierzyńską prawie tkliwością dla 


że tymi 
sama. 


poety. Wyobraziła go sobie sa- 
motnego, opuszczonego na tap- 
czanie szpitalnym i obraz ten 


przejął jązimnym dreszczem. Zwy- 


rzutem spojrzała na córkę. 

— Na całą noc wybiłaś mnie 
ze snu. Będę teraz wciąż o Po- 
reckim myślała. 

Wszyscy czuli utajony żal 
do Reny. Ale z nią zawsze tak 
było. Nikt tak, jak ona, nie po- 
trafił zabawić i rozweselić złotym 
humorem wszystkich a potem 
nieoczekiwanie jakąś jedną uwa- 
gą. jednem półsłówkiem wesoły 
nastrój popsuć, sprowadzić w du- 
szę niepokój i zamieszanie, z któ- 
rego trudno było się otrząsnąć 
Dlatego Turski nazywał ją żar- 


tobliwie socyalistką 
spojrzał na zegarek. 

— Wiecie. że to już po wpół 
do jedenastej. Przegadaliśmy cały 
wieczór w domu. Nie lepiej było 
pójść do jakiego teatru? 

— Ja już głodny jestem— 
odezwał się Turs ając z krz 
sła. Trzeba będzie 


Lipczyński 


cze. Macie potem całą noc czasu. 

Turs adł z powrotem p 
stole. Mieli z Lipczyńskim nie- 
zmiernie bujne na tę noc prajek- 
ty. Czekała na nich w jednym 
z gabinetów Bristolu  przedziw. 
nie miła obywatelska kompania 
a wśród niej cztery „prawdziwe 
mężatki*, ch jedna ogni- 
stemi oczami piekielnie od kilku 
dni niepokoiła groźny tempe 
ment starego chcica. Powie- 
dziane było. żeby się spotkać po 
teatrze i Tur z niecierpliwo- 
i ślał, że już tam zaczyna- 
zić. Czuł jednak, 
za nie w świecie nie 
wypuści go z hotelu, dopóki nie 
zatrze się zupełnie przykre wra 


żenie, wywołane niefortunną u 
gą Reny. Żałował, że się nie 
mknął wcześniej, gdy 


byli rozbawien 


lié na dowcipy, żeby ich 
rozruszać z powrotem. Ale nie 
udawało mu się to. Rena siedziała 


zamyślona i milcząca. 

— Tak, to straszna rzecz nie 
mieć pieniędzy—odezwała się na- 
gle, paraliżując znów uwagę 
najlepszy dowcip Turskiego. 

_ Zniecierpliwiony wybuchnął 
gniewem: 

— Ależ, moja droga, 
wactwo jest. Trudno, w 1 
ludzie nie mogą być jednakowo 
zamożni. A zresztą nie się jesz- 
cze Poreckiemu nie stało. Opł 
kujesz go, jakby już nie żył, igo- 
towaś mu nap awdę nieszczęście 
wy wró: Tysiące ludzi się po- 
jedy nkuje, z pewnością na ostrzej- 
szych warunkach, niż onii chodzą 
calo po świecie. A gdyby nawet 
co oberwal, to na to, żeby sie wy- 
leczyć milionów nie potrzeba. Co 
za babskie usposobienie—huczal 
potężnym swoim głosem, chodząc 
wielkimi krokami po pokoju, —od- 
razu ze wszystkiego tragedyę 
robić 


to dzi- 


Umilkł zasapany. 

— Oczywiście — zawtórował 
mu  Lipczyński z ironicznym 
uśmiechem — możnaby pomyśleć, 
że się świat wali a oni zapewne 
dwie dziury w powietrzu zrobią 
i na tem się skońc Jeśli już 
chcecie żałować, to żałujcie bied- 


nego powietrza, bo ono najgorzej 
na tem wyjdzie. 

Na ustach Reny wykwitł bla- 
dy pół uśmiech. To ucieszyło 
mężczyzn. Wiedział, że jeśli Re- 
nie dobry humor powróci, to to od- 
działa odrazu ożywczo i na matkę. 

rski ze zniecierpliwienia na 
miejseu już usiedzieć nie mógł 
podszedł ku niej i ujął ją tkli- 


— Masz dobre serce, ale nie 
należy się tak przejmować, gdy 
niema czem doprawdy. Porecki 
zuch aodważnymszczęściesprzyja. 
Ucałował ją w czoło. 

Rena odpowiedziała mu głoś- 
wybuchem śmiechu. Była 
i znała wuja dobrze. W 
jego nieukrywane podraź- 
nienie, odgadła w lot, o co mu 
chodzi, i postanowiła bląd swój 
naprawić. Znów posypały się żar: 
ty o Poreckim i egzorcyzmami 
śmiechu wypędzono wreszcie z po- 
koju dyabła, który wszystkim 
psuł humor. Pani Tężewska z roz- 
czuleniem podniosłaoczy na córkę. 

— Złota dziewczyna. 

— Może oni się j ze po- 
godzą—wtrącił Lipczyński. 

Turski zerwał się pospiesz- 
nie z krzesla. Nie chciał już po 
raz drugi wdawać się w rozmo- 
wy ani o pojedynku, ani o Po- 
reckim, którego w duchu przekli- 
nal. I wnet wyszli obaj z Lip 
czyńskim. Pani Tężewska już ich 
nie zatrzymywą Rozbawiona 
na nowo żartami Reny nie lękała 
się bezsennoś 


nym 


DCN 


Któraż naświeciebiałogłowa?... 


Któraż na świecie tym białogłowa 
Obudzi we mnie takie tęsknoty 
| takie cudne wyszepce słowa, 
Jak ta świetlista noc miesiącowa. 


Którzż tak włos swój rozplecie złoty 

1 swych tajemnic wszystkich dochowa 
| duszę z duszą wszechświatów skowa, 
Jak ta świetlista noc miesiącowa. 


Zygmunt Różycki 


Spo 


Anarchia w Polsce 
w XVIII i w XX wieku. 


Anarchia społeczna, która, trwa- 
jąc w kraju naszym od lat dwóch, 
wyrzuciła na wierzch naszego życia 
wrzód ohydny w postaci bandytyzmu, 
nasuwa pewne, niezmiernie poucza 
jące i znamienne wspomnienia z c: 
sów dawno ubiegłych, wspomnienia, 
które warto odświeżyć. 


Anarchia w Polsce—rzecz, nie- 
stety, nie nowa. Upadliśmy wszak 
nie z innej przyczyny, tylko Z powo- 
du niesłychanego w dziejach be; 


du, który się istną orgią rozpętał na 
ciele konającej ojczyzny, strojąc się 
w obłudną, sobkostwo i żądzę ni- 
skiej, poziomej wygody osobistej. 


kryjącą maskę złotej wolności. Na- 
ród, który u schyłku XVIII wieku 
wydał wiekopomną konstytucyę 3 ma- 
ja, który pod orłami Napoleona z 
dziwiał wzorową karnością wojskową 
i duchem ofiary, który na początku 
XIX wieku stworzył dwa wzorowo 
prosperujące organizmy państwowe, 
ten sum naród przez trzy prawie po- 
kolenia, od rządów Sobieskiego pr; 
epokę saską aż w późne lata pano- 
wania St. Augusta dał światu jody 
ne w swoim rodzaju widowisko pań- 
stwa bez steru, społeczeństwa bez 
organizacyi, życia, pozbawionego wszel- 
kich wiązadeł, płynących z prawnego 
nakazu. „Nierządem*, jak chełpili 
się ojcowie nasi, „stała“ Polska przez 
lat sto, póki nie runęła bezwładnie 
u stóp lepiej zorganizowanych, dra- 

Nie było w tem 
władzy, nawet ta- 
miłej i strupieszałej, 
jaka d: nad Polską t 
ma. Nie było więzów ustawowych 
dość mocnych, by rozpasane instynkty 
jednostek w karbach utrzymać, nie 
było postrachu, wojska, polieyi, żan- 
darmów 


pieżnych sąsiadów. 
żadnej 


państwie 
kiej złej 


A przecież—nie było tych zna- 
mion rozkładu, jakie widzimy u sie- 
bie dziš, pod bokiem całej armii stug 
ego porządku. Nie 

rozbojów, mordów, grabieży. 
ycie, u podstaw samych, toczyło się 
ujęte w pewien ład moralny. Istniał, 
rządził i obowiązywał jakiś, z głębin 
ducha narodowego, płynący nakaz 
etyczny. Nie tak dobrze, tak wy- 
mownio nie wskaże na winnych obec- 
nego rozprzężenia i zatrucia stosun- 
ków publicznych w Polsce, jak głos 
historyi o anarchii polskiej XVIII 
stulecia 


i stróżów publi 
było 


Posłuchajmy go 

W dziele „Histoire de l'anarchie 
on Pologne*, wydanem w Paryżu 
r. 1795 pisze historyk francuski Rul- 
hiere: 


„To jest prawie niepodobne do 
pojęcia, że wśród takiej anarchii Pol- 
zdawała s ęśliwą i spo- 
ną; bezpieczeństwo panowało w mia- 


sze: 


stach; podróżny bez żadnej obaw 
mógl przebywać tak lasy najsamot- 
niejsze, jak drogi najliczniej uczę 


szczane; nie słychać nigdzie rozmowy 
o jakiejs zbrodni i nie bardziej może 
ni zaszczytu naturze ludz 
nie lepiej nie popiera mniemania nie- 


których filozofów, że człowiek z na- 
tury jest dobry. W r. 1779 podró- 
żował Coxe, profesor uniwersytet 
z Anglii w towarzystwie lorda He 


berta. Żeby dobrze poznać zwiedzane 
kraje, anglicy ci jechali pocztą, no- 
cowali po karczmach, przyrządzali 
sobie jedzenie przy chłopskich ogni- 
skach. Coxe nie zachwyca się Pol- 
ską bynajmniej i wiele złego w niej 
dostrzoga. Zapisał on wszakże spo- 
strzeżenie, że w ciągu całej podróży 


przez kraje polskie nie im nie zgi- 
nęło, chociaż powóz w nocy zostawał 
zawsze na dworze be ; tym- 
czasem w Rosyi po każdym noclegu 
dostrzegali jakąś kradzież, chociaż 
Biester, 
1791, zapewnia, że 
we dnie, czy w nocy 

bardzo bezpiecznie: 
o tysięcy dukatów wi 
stem jeden człowiek, a i za 
zają nawet znaczne 
sumy często nieznanym wożnicom, 
a nikt jeszcze nie słyszał, żeby je 
skradziono. Choć niechętny polakom, 
radzi obierać drogę nie przez Prusy, 


do: 


w powozie sypiał służący 
podróżujący w r 
w Polsce 


czy 
można 


zie 


granicy powie 


lecz przez Polskę, ponieważ poczty 
są szybkie i podróż jest mniej nu- 
dna, przyczem zbija szerzone przez 


cudzoziemców pogłoski o niebezpie- 


Malarstwo 


czeństwie dróg. Powołuje się na 
własne doświadczenia, że on sam 
i wielu jego przyjaciół nie dostrzegli 


nigdy nic podejrzanego w najciem- 
niejszych lasach, ani we dnie, ani 
w nocy“. 


Takie świadectwo wystawiali Pol- 
sce, tonącej w najwyższym bezrzą- 
dzie, cudzoziemcy usposobieni dla 
niej obojętnie, lub nawet niechętnie. 
Porównajmy z opisami temi dzi 
siejsze napady na poczty, koleje 
i banki w Królestwie, grabieże, mor- 
dy, dokonywane dla rabunku w War- 
szawie,—a zarysuje się przed nami 
całą plas różnica między t 
lekroć oplwaną przez pisarzy ro 
skich anarchią polską XVIII stulecia 
i współczesnymi rządami biurokracyi 
rosyjskiej w naszym kraju 


Czyż ustęp z pożólkłej ki 
Rulhiera nie brzmi, w zestawieniu 
z dzisiejszymi stosunkami w Króle- 


stwie, jak walny argument na rzecz 
tego żądania, którem dziś cała Pol- 
ka oddycha:—żądania możne 
dzenia się sobi 


Ant. Ch. 


Ulotne myśli. 
Podróże i podróżni 


Są ludzie, co podróżują długo i w róż- 
ch celach, a na końcu swych wędró- 
wek znajdują —siebie 


Jan Miinżer. 


niemieckie. 


Juliusz Jakob. 


„Aleja lipowa w Jesieni". 


Niemen pod Grodnem 


Widok na kościół Franciszkański. 


Eliza Orzeszkowa w Grodnie. 


Der Talent bildet sich in 
Stille.. Ta maksyma największ 
z twórców staje mi się oczywistą, ile 
razy myślę o życiu i dziełach Elizy 
Orzeszkowej, owej cichej a niezmor- 
dowanej samotnicy grodzieńskiej, któ- 
ra od tylu dziesiątków lat, będąc cią- 
gle poza światem, jednocześnie wciąż 
każe myśleć światu o sobie, dzieląc 
się z nim swemi myślami, myślami 
zrodzonemi w ciszy. 

kj ette, podziwu godne zjawi- 
skot.., 

Tak podobno Arne Garborg duma 
i tworzy również, prawie oderwany 
od ludzi, snując gdzieś w chacie 
górskiej, pośród norweskiego 
boru, przedziwne say o ludz- 
kich  „znużonych duszach“, 
w walce z losem szamocą- 
cych się w dole. Ale dokoła 
(arborga piętrzą się wspa- 
niało skały, błyszczą źrenice 
joziór i poszum limb nawie- 
a mu co raz inne widzenia. 
ilizę Orzeszkową ota- 
cza brudne, liche, nie- 
kulturalne i zgnębio- 
ne żydowskie miaste- 
ezko... 

A jednak ona ży- 
je w niem świetną 
pełnią duchowego ży- 
cia, niesłabnącego ani 
w czas powszechnej 
żałoby, ani w chwili bólów osobistych, 
żyje oderwana niby od tego szarego tła 
bytu i jednocześnie nieskończenie mu 
bliska, bliska sercem, bliska tą miło- 

ią człowieka, która uczy ją w lichej 
izbie żydowskiej znajdować bohaterów, 
a głębokiej poezyi szukać w ubogiej 
zagrodzie. 
Tylko taka twórczyni mogła się 
ostać... w Grodnie. Przeciętny 


der 
go 


też 


Eliza Orzeszkowa. 


literat współczesny nie wytrzymałby 
tu roku; on do tego, by dać coś z sie- 
bie, potrzebuje wprzód wsiąć tak 
wiele, tyle mu trzeba podniet, tyle 
wrażeń wybrednych, niezwykłych, 
sztucznych, tyle udogodnień kultura 
nych i wygód: biblioteki, salonu, mu- 
, teatru, kawiarni... Autorka „Nad 
Niemnem* nie miała tego wszystkiego 
prawie nigdy — miała natomiast nie- 
gasnący ogień w sobie i bezgraniczną 
chęć ciągłej służby swoim, czego za- 
j nie ma przeciętny 
współczesny... niestety... 
Mimo to zdumiewającem jest, jak 
potrafiła na tem kulturalnem od- 
ludziu wielka powieściopisarka 
nasza zachować nieustający 
kontakt ze światem i nie po- 
zostać ani na moment w tyle 
poza bezustanną ewolucyą 
dążeń i pojęć, które, dziejąc 
się od niej daleko, znajdowały 
jednak zawsze wierne odbicie 
w jej co raz głębszych 
dziełach. Lecz właś- 
nie w głębi tych dzieł, 
pomimo wszystkich ii 
dywidualnych niezw. 
kłego umysłu własno- 
ści, dojrzałbym może 
wpływ tej 


È, 


literat 


le i tyle przetrw: 
autorce. Tak, tacisza, ona, bezwątpieni: 
w części przynajmniej, dała osiąznąć 
największej z kobiet naszych ową rów- 
nowagę ducha, która ją właśnie po- 
nad tylu wyniosła. I dlatego to, s; 
dzę, zarówno jak dla wspomnień 
za Orzeszkowa swoje Grodno kocha, 
pojmując. że jej właśnie nie wyrzą- 
dziło ono krzywdy, i dlatego to przy- 
bysz przygodny, który zabłądzi w te 


strony, albo rozmyślnie p 
kłonić się wiel 
ra również jakiej 
rzekłbym, życzliw 


y 
wyrozumialošci, 


prawie, dla.. 
To zrozumiałe. 


sztą Grodno samo przez się 
przemawia do każdego wędrowca ję- 
zykiem przeszłości. Ledwie cz k 
alazł się tutaj, wnet opadaj 
dła wielkie, choć i smutne za- 

Miejskie ulice zda się zapeł- 
niać znów tłum ciągnących na zamek 
rycerzy, i szereg dygnitarskich karo- 


y, wiozących senatorów. Wszakże 
to gród sejmowy, choć nie dobrego 
nie uradzono w nim nigdy. Prze- 


kleństwo jakieś wisiało wiecznie nad 


y 
odstępuje Rosyi Kijów i Smo- 


2,000,000 złotych, a i na- 
stępne nie wiele lepsze są odeń... Aż 
wreszcie przychodzi rok 1793, rok 


drugiego rozbioru... Roku tego wi- 
dmo posępne prześladuje tu na każ- 
dym kroku człowieka, nie mogącego 
się oprzeć zalatywaniu myślą w prze- 
szłość. 

Zaś myśl ta ku temu, co minęło, 
wyrywa się sama... Dość spojrzeć 
na kamienicę, gdzie umarł Stefan Ba- 
tory, dość stanąć rzed żelaznemi 
kratami gmachu, dziś będącego szpi- 
talem wojskowym, a gmachu tego 
właśnie, w którym dokonał się naj- 
większy w dziejach akt gwałtu i akt 
zaprzaństwa. 

Ale na tem nie kończą się pa- 
miątki grodzieńskie—oto na górze, po- 
śród urwisk, wspaniale dźwiga się 
nad cudnym zawsze Niemnem stary 
zamek, dzieło pono jeszcze książąt 
litewskich—dziś oczywiście koszar 
Oto znów w środku samym miast 
piękny pałac ongi Tyzenhausów, miej- 
sce dwuletniego pobytu ostatniego 
króla — dziś oczywiście rezydencya 
gubernatora Tak na wielkiem i świet- 
nem spoczęła tu bezwzględnie ręka 

ekspropryacyi dokonano rze- 
A potem skuto biedne miasto, 
odebrawszy mu co było jego duszą, 
w żelazne klamry ucisku, aż zasnęło 
snem bezsilności i wyczerpania. 

Pół wieku pastwiono się nad 
wszystkiem, będącem tu miłością ludz- 
ką albo wiarą, dochodząc do absurdu 
w złości Niedawno, kilka lat temu 
zaledwie, kazano jeszcze odwrócić 
posąg Zbawiciela, przed katedrą sto- 
Jacy. bow. daniem satrapów gro- 

i kazywal ręką w stronę... 
wyobraźcie sobie—w stronę Warsza- 
wyl.. O nieszczęsne państwo, którego 
stróże jego najemni od takich bronili 
niebezpieczeństw!... 

Stróżów podobnych nie brak tu 
i dzisiaj, aczkolwiek szeregi ich prze- 
rzedziły się nieco, a niektórzy poczy- 
nają udawać nawet „konstytucyona- 
listów*. 

Ale stare szydło wyłazi z worka 
co chwila. Oto już nawet w Mińsku 
pozwolono powstać polskiej „Oświa- 


(Zdjęcie zakt. fot. Tyusah 


cio“; Grodno tylko nie może y 
się na nią... Władze miejscowe, w chę 
ci uczenia polskiego alfabetu wietrzą 
wciąż jeszcze coś... antypaństwowe- 
go i nie mogąc nowych dążeń już 
wstrzymać, starają się je z sił wszyst- 
kich przynajmniej opóźnić. 

Udaje im się to w dużej część 
jak wszędzie na Litwie po miastach, 
dzięki masie żydowskiej, ruszczącej 
się tak bezmyślnie i bezeelowo. 2 
dzi trzymają prym w Grodnie, jest ich 
bowiem 30,000; polaków ledwie 12.000 
się zbierze. Więc śladów wskrzesaja 
cej polskości jeszcze bardzo mało; d 
rożkarze dotychczas w  jarmiakach, 
szyld polski gdzie niegdzie ledwie się 
dostrzeże... a i polskiej mowy na uli- 
cach słychać niewiele. Polskość scho- 
wana tu jeszcze dotychczas w lud: 
kich sercach, ale tam zato tkwi mocno, 
trwale. 

Ale jakżeby mogło nie być jej 
w mieście Elizy Orzeszkowej; wszak 
z nizkiego jej domku na Ogrodowej 
ulicy idą dziwne promienie, przenika 
serca i podtrzymujące dokoła wy- 
temperaturę dusz pogadać 
ludźmi, by wyczuć, że blizko, 
jest czysta i wiecznie żywa kry- 
a, z której czerpią myśl jasną 
Imię wielkiej autorki — zawsze na 
wszystkich ustach, siedzibę jej ukaże 
nawet dziecko. Nawet ci, mówiący po 
rosyjsku żydzi, nają przemawiać 
innym tonem, gdy spytać ich o Orze- 
szkową. Pamiętają jej oni choćby to, 
iż w roku 1555-ym wej po- 

p pierwsza” przyszła nieszczęśli- 


po straszi 


wym z pomocą 


Salon w mieszkaniu Elizy Orzeszkowej w Grodnie. 


Eliza Orzeszkowa mieszka 
w Grodnie lat z górą czterdzieści 
omna przestrzeń czasu! —Ws: 


ko, co napisałam, z wyjątkiem jedne- 


już ka, Co lata zbierała z pól i lasów ro- 
dzinnych wrażenia głębokie, silne; 
mą przetrawiała je w sobie i prze- 


rabiała w przepiękne  myśli-obrazy 


go tomu „Nad Niemnem“, napisałam Przyrodę powieściopisarka” nasza czu- 
tutaj—mówiła mi, gdy po raz pierw- je niezmiernie żywo.. Słyszałem ją 
szy zgadało się o związku, jaki za- raz mówiącą o Białowiezkiej puszczy... 
chodzić musi pomię tłem życia Ucichliśmy wszyscy, a ona zda się 


a rodzajem twórc: artysty. —Lecz mi- 
mo to uważam się za dziecko wsi-doda- 
ła—na wsi wsłuchiwałam się w natur 


wiodła nas poprzez ostępy i pusze 
zapatrzona sama w ich ogromne pięk- 
no, ukazująca nam coraz nowe cu- 


W tych prostych słowach jest da. W salonie zapadał zmrok—i by- 
prawie cała metoda tworzenia, jakiej ła to dziwna wędrówka wyobrażeń 
trzymała się przez życie wielka autor- wiecznie pracującej, żywej, bujnej. 


Dom Elizy Orzeszkowej przy ul. Sadowe] 


(Ztjecle sakt, fot. Truegzkowskiejj. 


Miły niezmiernie jest ten salonik 
Elizy Orzeszkowej, gdzie co niedziela 
gromadzi się nieliczne grono ludzi, 
stanowiących najbliższe, stałe koło 
znajomych i przyjaciół pani domu, 
która z niedzisiejszą grzecznością i ży- 
czliwym dla każdego uśmiechem umie 
jednać sobie serca i przywiązywać je 
$: do siebie. Gości przyjmować zw 
kła znakomita pisarka, siedząc w ol- 
brzymim, staroświeckiem fotelu, obi- 
tym ponsowym aksamitem, od które- 
so to tła postać niewieścia przejrzy 
sta, delikatna, subtelna odbija niezwy- 
klo plastycznie. 

Całość „recepcyjnej komnaty“ 
sprawia wrażenie bardzo harmonijne: 
wielkie dywany. staromodne meble, 
piękne malowidła na ścianach, a po- 
Kród nich na pierwszem miejscu por. 
trot Maryi Konopnickiej, pędzla jej 
przyjaciółki panny Dulembianki, ów 
portret, równie jak tę, którą przed- 
stawia, Eliza Orzeszkowa ma w nie- 
zmiernej cenie. 

Pod ścianą, skromnie na uboczu, 
stoi oszklona szafa, pełna przeróżnych 
dziwów.. są tam i zwoje pergaminu, 
i okute w srebro księgi i klejnoty 
nawet, — to dary, jubileuszowe prze- 
ważnie, jakie różnymi czasy zniesio- 
no tutaj w hołdzie, wdzięczności i ezci. 
Śród przedmiotów tych, składających 
się na małe muzeum, jest jeden naj- 
bardziej może godny uwagi—to adres 
żydów wileńskich—datuje on już z cza- 
sów zaostrzenia się nacyonalistycz- 
nych waśni. 

Nad tem ostatniem, wzmagającem 
się wciąż za naszych czasów, ponurem 
zjawiskiem boleje Eliza Orzeszkowa 
niezmiernie, jak również nad strasz- 
liwem obecnem rozbiciem społeczeń- 
stwa na wrogie sobie garstki i stron- 


Pracownia Elizy Orzeszkowej. 


nictwa. Sama nie należy do żadne- 
go — ceni liczne zasługi narodowej- 
demokracyj w kierunku szerzenia 


oświaty, sympatyzuje z nowopowstałą 
polską partyą postępową, jednak w ro- 
bocie politycznej bezpośredniego udzia- 
łu nie bierze. To szczęście—-zostaje 
bowiem cała dla myśli i piękna. Pi- 
sać nie przestaje... łatwość tworzenia 
ma ogromną, płynącą ze spokoju i je- 
dności myśli. W tej chwili, sięgnąw- 
szy do wspomnień, pracuje nad uję- 
i w szereg w h nowel hi- 


storyi powstania r. 1863 w gub. gro- 
dzieńskiej. Pierwsza z tych nowel 
p. t. „Oficer* drukowana już była 


v „Kuryerze Litewskim“... 
ją z zapartym tchem. 

W pracy i życiu eodziennem ce- 
chuje wielką autorkę naszą ogrom- 
na systematyczność, © dziesiątej rano 
codziennie jest już przy robocie. Czy- 
ta lub pisze do drugiej, ukazając się 
domownikom po pierwszy przy 
obiedzie. Wieczorem znów kilka go- 
dzin spędza w swej zacisznej pracow- 
ni, śród obrazów i fotografii osób ki 
chanych i bliskich, przy dziwnie ma- 
łem biurku, na którem zrodziły się 
jednak dziwnie wielkie dzieła. Spo- 
czynku zupełnego używa tylko w le- 
cie i to głównie na żądanie lekarzy, 
od pewnego czasu bowiem niedobrze 
jest ze zdrowiem; wakacye spędza 
Obecnie częścią w Druskienikach, c: 
ścią za granicą, oto i w tym roku wy- 
biera się do Nauheim. 

W jesieni wróci niewątpliwie 
z nowemi siłami. Czynu czeka na nią 
mnóstwo. Oto Wilno, stanowiące cen- 
trum społecznego i narodowego ruchu, 
co tak rozgorzał na Litwie, śle raz 
wraz posły, starając się skłonić swą 
obywatelkę najlepszą i najznakomit- 


Czytano 


u 


Tu powstały dziesiątki tomów jej powieści. 


4, by osiadła nad Wilią, biorąc na 
bie poniekąd przywództwo w usiło- 
niach tak rozlicznych, 
iliza Orzeszkowa nie odmawia 
stanowczo, ale ciągle jednak dodaje— 
nie teraz.. Przywykła do Grodna, 
do swego domu, do ludzi, do ciszy, 
a przytem różne sprawy utrudniają 
jakoby przenosiny, które jednak 
dokonane być winny dla dobra wielu. 
Ta zrównoważona myślicielka, pełna 
dnocześnie młodzieńczego zapału, po- 
frzebna jest Wilnu niezmiernie; uci- 
szyłaby niejedną burzę zbyteczne 
ułagodziła niejeden spór, zognisko- 
wała, skupiła. Sama oczywiście poj- 
muje to doskonale, więc może zdecy- 
duje się na krok, który w później- 


szym wieku zawsze zresztą jost 
trudny. 
Obecnie Grodno, jakby w przewi- 


dywaniu, że 
niezwykł 


potężniejsze Wilno tę 
mieszkankę odebrać mu 
może, spieszy z racyi jubileuszu z co- 
raz nowymi wyrazami uwielbienia. 
Więc mianować chce Elizę Orzeszko- 
wą swą honorową obywatelką... nie- 
wiadomo tylko czy kobietom, według 
ustaw rosyjskich, tytuł taki przysłu- 
guje. Naprzeciwko domu Orzeszko- 
wej stanąć wkrótce ma jej popiersie, 
jedna z ulic grodzieńskich przybierze 


Jej imię, alo ono i tak po wsze cza- 
sy z historyą Grodna już związane. 
Trwający, zbyt przewlekle zresztą, 


od roku obchód jubileuszowy ściąga 
do Grodna bezustanku delegacye roz- 
liczne i wielbicieli wielkiej pisa 
poczta zasypuje ją setkami listów, te 
legraf setkami depesz. Ta przecia 
jąca się uroczystość staje się doś 
męczącą dla tej, której czci jest prze- 
znaczona, należałoby się z tem ra- 
chować,,. 


Pięknym i wzruszającym hołdem 
dla zasłużonej autorki był wieczór 
jej dziełom poświęcony, a urządzony 
w Grodnie przez artystów sceny wi 
leńskiej, przybyłych pod wodza 
dzielnej swej kierowniczki, p. Nuny 
Młodziejowskiej. Widok tej dwudzie- 
stoczteroletniej działaczki, tak śmiało 
dzielnie i swobodnie poczynającej so- 
bie na polu sztuki, niemało wzruszył 
Elizę Orzeszkową. — Szczęśliwa... jej 
nikt nie wzbrania iść za głosem du- 
szy--mówiła do mnie czcigodna pi- 
sarka... W słowach tych brzmiał niby 
ała sobie prawo two- 
rzenia zdobywać nieledwie przebojem. 
ch Baranowski. 


Jubiieusz Orzeszkowej. 


Ogólny program uroczystego obcho- 
du dni Jubileuszu Orzeszkowej, zapo- 
wiada się świetnie, budzi ogólue zain- 
teresowanie 1 jest następujący: 

W Sobotę, dn. 8 czerwca, w Dolinie 
Szwajcarskiej o 7-ej wieczorem zgroma- 
dzą się wszyscy uczestnicy zjazdu i uro- 
czystości Jubileuszowych. 

W niedzielę dn. 9 czerwca o 12-ej 
w południe—nastąpi poświęcenie ochro- 
ny imienia jubilatki. (Mlarszałkowska 40) 

O 12-ej zaś w południe, w wielkiej 
sali Filharmonii otworzy przemówieniem 
pierwszy Zjazd kobiet polskich Marya 
Konopnicka, poczem sekcya prawno- 
polityczna zacznie swą pracę, co trwać 
będzie do 7-ej wieczorem. O S-ej w sali 
Małego teatru będą obrady sekcyi wy- 
chowawczej. A o tej samej porze w Do- 
linie Szwajcarskiej odbędzie się uroczy- 
ste przedstawienie na cześć Orzeszkowej 
z odczytem p. Pileckiego i przedstawie- 
niem trupy p. Hofmana. Na Pradze 
zabawa ludowa z przedstawieniem z 
ganizowanem przez p. Winniekiego. 

W poniedziałek: W wielkiej sali 
Filharmonii posiedzenie sekcyi: etyczno- 
społecznej; — wieczór: widowisko arty- 
styczno-literackie na część Orzeszkowej 
z przeznaczeniem dochodu na instytut 
pedagogiezny jej imienia. We wtorek 
rano: w dużej sali Filharmonii —posie- 
dzenie sekeyi oświatowej —wieczór w ma- 
lej sali: posiedzenie sekcyi ekonomicz- 
nej —Kasa Teatru Małego przyjmuje za- 
mówienia na bilety przedstawienia 
i Zjazdu. Stroje na wszystkie uroczy- 
stości spacerowe. J. 

— 


Niezwykla karyera 
polaka. 


Muzaffer Pasza, gubernator Syryi. 


Od lat już kilkunastu jenerał gu- 
bernatorem Libanu, w starożytnej geo- 
grafii: Syryi, jest polak. 

Muzaffer-Pasza, dygnitarz, który 
osiągnął jedno z najwyższych stano- 
wisk w armii i administracyi turec- 
kiej, nazywa się Władysław Czay- 
kowski i jest synem sławnego Sady- 
ka-Paszy, człowieka o szerokiej i głoś- 
nej działalności, a smutnej Śmierci, 
postaci, o której ostatnie słowo nale- 
ży do historyków... 

Miał on dwóch sy- 
nów: Adama i Władysła- 
wa, i dwie córki: Karoli- 
nę Suchodolską, zmarłą 
przed 15 laty, z której 
córka Janina, hr. Pallfy, 
jest żoną dyrektora depar- 
tamentu Wyznań w au- 
stryackiem ministeryum 
spraw wewnętrznych, i 
Michaline Gutowską, ży- 
jącą obecnie w Konstan- 
tynopolu. 

Obaj synowie Sady- 
ka-Paszy wychowywani 
byli przez ks. Adama Czar- 
toryskiego. 

Starszego ojcem chrzestnym był 
sam książę; młodszego —Wladysla w 
Zamoyski. Stąd ich imiona. Obaj 
kształcili się u Jezuitów w Belgii. 
gdzie pobierało wychowanie dużo 
młodzieży polskiej szlacheckiej. Obaj 
potem skończyli oficerską szkołę 
w Saint-Cyr. 

Następnie wstąpili na służbę do 
korpusu kozaków otomańskich, której 
komendantem był ich ojciec. 

Prędko losy braci się rozdzieliły. 

Starszy, Adam, wrócił do Francyi, 
żeby bić się w r. 1870 jako /ranc tireur 
à cheval; potem był inżynierem w Tur- 
eyi; wraz z ojcem wróci i 
i tu, wstąpiwszy do wojska, dosłużył 
się stopnia jeneralskiego i emerytury. 


Muzaffer-Pasza. 
(Władysław Czaykowski). 


_ Na stare lata ostedlił się, po ży. 
ciu pełnem dziwnej karyery w służ. 
bie trzech państw, w Warszawie. 
Młodszy syn, Władysław, nie 
opuszczał Tureyi. Z korpusu kozaków 
przeszedł do Ildiz-Kiosku, naprzód 
jako adjutant wielkiego wezyra, po- 
tem jako adjutant samego sułtana. 


pewniejsza nie tylko w Turcji... 

Jako adjutant sułtana Muzaffer 
towarzyszył mu w podróży po Euro- 
pie i w zwiedzeniu wystawy pary- 
skiej w 1869 roku. 

Z pamiętników p. Adama Czay- 
kowskiego, które mam w ręku, prze- 
pisuję tu jedną anegdotę: 

Sułtan zwiedzał szkołę wojsko- 
wą w Saint-Cyr. 

Podobały mu się szcze- 
gólniej ewolucye na koniu, 
które bardzo chwalił. 

I naraz powiada: 

— I ja mam takich, 
którzy to samo potrafią. 

Woła Muzaffera, każe 
mu siąść na koń i powtó- 
rzyć wszystkie ćwiczenia. 

Adjutant przypomina 
sobie łatwo szkolne lata 
i wywiązuje się dosko- 
nale z zadania, co egzot, 
cznego “monarchę uszczę 
śliwia. 

Władysław Czaykow- 
ski, katolik i doskonały eu- 
ropejczyk, mający ciągłe 
stosunki z miejscowymi ouropejczy- 
kami, bywał zwykle delegowany do 
boku dostojnych gości, którzy za- 
wadzali o Konstantynopol. Taką służ- 
bę pełnił przy księciu Wallii i przy 
cesarzowej Eugenii między innymi. 


W roku 1896 pełnił po 
asystując wraz z Karateodorym-Pasi 
w Sofii przy chrzcie księcia Borysa 
bulgarskiego. 

Gdzie miał jednak sposobność za- 
służyć się państwu otomańskiemu to, 
gdy go mianowano członkiem komisyj 
Von der Goltza, reorganizującej armię 
turecką na modłę prusneką. To go 
doprowadziło do stanowiska dyrektora 
szkoły wojskowej w Konstantynopolu, 
a następnie do wysokiego stanowiska 


U żródeł rzeki Orontu. 


Świątynia Heliosa (słońca). 


inspektora kawaleryi i wkrót- 
ce do wyższego jeszcze w tem 
państwie: zarządzającego sta- 
dninami rządowemi. 

W tych stadninach nale- 
żało zrobić jakiś porządek. A 
było gdzie. Na tę sprawę bo- 
wiem oddano ogromną prze- 
strzeń w Małej Azyi, wiorst 
kwadratowych dwieście, mię- 
dzy Angorą a Kutayą. Przy 
pomocy syna młodszego, Isido- 
ra, Fuad-Beya, zreorganizował 
stadniny, pozakładał filie wok 


ło Bagdadu, Mosulu i t.d. i osiąg- 
nął rezultaty niemałe: instytu- 
cya dawać zaczęła dochody, 
oprócz koni do remontu bezpłatnych. 

Sułtan go wyróżniał. 

Awansował go często i ostatecz- 
nie powołał na stanowisko jeneral- 
gubernatora Syryi. 

Stanowisko to jest spe 
bo kraj zaludniony przez mieszaninę 
ludów szczególniejszą, w większości 
swej chrześcijańskich. Dyplomacya 
europejska zdobyła sobie prawo przed- 
stawiania sułtanowi swoich kandyda- 
tów na ten urząd. Kandydatów by- 
wa trzech, wszyscy chrześcijanie 
i wszyscy urzędnicy tureccy. Sułtan 
czyni swój wybór z tej listy. 

Otóż Muza fl sza przedstawio- 


lnem, 


ny został à Vunanimité. 
W pamiętnikach jenerała Adama 


tej prowincyi z 
plemię arabskie, 


Maronitami, 
Wyznania rzymsko-kutlickiego; posia: 


zwane 


eni 
J Je- 


da swoje autonomiczne urząd: 
nawróceni za czasów pierwsz 
zcze krucyaty, byli do Petatnich 
w pod protektoratem Francyi. Ję- 
zyk francuski jest też tu nawet 
w wioskach rozpowszechniony“. 

Dawniej rządzili tym „krajom wpół 
niezależni emiro rezydujący w Bey 
ruth. Obecnie mieszka tu mutesaryf, 
czyli gubernator turecki. Z emirów 
libańskich najgłośniejszym był emir 
Beszyr, zmarły w 1845 r., dzielnie bro- 
niący arabów katolickich przed napa- 
dami arabów muzułmańskich, pusto- 
szących kraj. 

Jeszcze w 1861 r. górskie plemię 
Druzów zamieniło w pustynię osady 
Maronitów i wymordowało mnóstwo 
ludu. Władze tureckie patrzyły na 


„Lwia paszcza”, 


z której się sączy woda źródlana. 


to z normalną swoją obojętne 
Dopiero porozumienie się państw euro 
pejskieh, zainieyowane p 
na II-go, doprowadziło do ek: 
karnej, która, prowadz 
cuzów, ukarała Dru: 
gubernatora tureckiego, Ahmeda-Du- 
du-paszę. Od tej też pory państwa 
europejskie mają głos przy mianowa- 
niu ‘gubernatora Syryi. 


Obecnie—pisze jen. Czaykow 
na Libanie równie spokojnie, jak za 
czasów emira Beszyra. Po emirze 
tym pozostał piękny pałac marmuro- 
wy w Beyruth i kilka letnich pała- 
cyków w okolicy, które dziś służą 
Muza fferowi-Paszy. 

Ze względu na Grób Chrystusa 
mnóstwo tu zakonów duchowień- 
stwa. Trzecia część ziemi znajduje 
się w ich rękach. Jest.tu 17 bisku- 
pów i 4 patryarchów. 

Drogi doskonałe wszędzie, a Mu- 
sza jeszcze je ulep Za- 
on o budowę drugiego portu, 
w pobliżu starożytnego Tyru i Sydo- 
nu. Rozwinęłoby to handel wielce, 
bo port Beyruthu, jako rządowy 
powany jest w swym postępie i nie 
wystarcza na potrzeby. 


Ludności liczą tu 300 tysięe, 
Kraj rolniczy, bardzo piękny 
z rolnictwem wysoko postaw 


z ożywionym handlem, bez prz 
Cudzoziemcy przync 
Porządku strzeże milicya 
900 piechurów i 100 kawaler: 
pod władzą gubernatora 
nie w razie napa 
mańskich może w 
sko do pomocy. 


jedy- 


wać tureckie woj- 


Trypoli i zamek z czasów wojen krzyżowych 
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Posiada też gubernator 
w osobach konsulów. 
Muzaifer-Pasza doskonale z nimi 
żyje. 
Dzięki rządom tego europejczyka 
kraj ten starożytny oddycha spokojem 
i dobrobytem. 


kontrolę 


w; kowski ożeniony 
jest z gre Syn jego ma urząd 
inspektora stadnin rządowych. Drugi 
syn ożenił się niedawno z wnu 


a 
Vanderbildta— i wziął w posagu 15 mi- 


D. R. 
B 


Nowy przekład 
„Cyda” 


tworzył scenę i język 
woła z entuzyazmem 
Voltaire w swoim panegiryku na 
cześć Corneille'a.—W sto lat po 
Wolterze chłodny i bardzo zró- 
wnoważony krytyk  Brunetrićre 
powtarza bez mała tę samą opi- 
Jeżeli o tragedyi Corneille'a 
iw jego ojczyźnie po dziś 
dzień taki kanon zachwytu, to 
już samo przez się dowodzi, jak 
głęboko francuzką jest ta sztuka 
o bohaterze hiszpańskim. —Entu- 
zyazm Woltera wystarczał sam 
jeden, by i u nas w epoce Stani- 
sławowskiej, a jeszcze więcej 
po-stanisławowskiej szerzyło się 
nabożeństwo dla Cyda. Kto czy- 
tał krytyki Osińskiego, ten wie, 
że „Kornel* nie był nigdy wyma- 
wiany bez przymiotnika: „wielki*, 
a „Cyd* bez przydomku: „arcy- 
dzieło*— Osińskiemu winna też 
literatura polska pierwszy prze- 
kład Cyda. Można dodać na miej- 
scu: nietylko arcy-poprawny, ale 
i artystyczny. Osiński, jako ry- 
motwórca nie mógł oddać, rzecz 
jasna, tego wdzięku liryki, który 
w  strofach Corneille'a stanowi 
siłę wyróżniającą dramat z poś 
tylu innych utworów francuzkich 
doskonałych w architekturze, 
ych w poezyi.—Ale ten sam 
w spolszczenie Cyda w 
czył cały ogień zachwytu i wia 
ry w pierwowzór. Dlatego te 
przekład jego jest prawie poe- 
tyczny. 

Gdy wspomnimy monolog 
Rodryga z końca pierwszego ak- 
tu, ten monolog nietylko rymo- 
wany bez skazy, ale i rzewnie 
odczuty: 


„Cya 
Francyi* 


Pere, maitresse, honneur, amour 
Noble et dure contrainte, aimable tyran- 


= nie 
Tous mes plaisirs sont morts, ou ma 
gloire terni 


L'un me rend malheureux, Tautre in 


gne du jour 


Cher et cruel espoir dune áme genć- 
reuse, 
Mais ensemble amoureuse, 
Digne ennemi de mon plus grand bon- 
heur, 
Fer qui cause ma peine 
M'est tu donné pour venger mon hon- 
neu 
M'est tu donné pour perdre ma Chimène? 


— to dostrzeżemy w tłoma- 
czeniu polskiem balast może tro- 
chę prozaiczny: 


O ojcze, o 
Cóż nędzny 


Kymeno, miłości, honorze: 

przedsiewezmę w tym 

strasznym wyborze? 

Jaż rodzicielską krzywdę mam” puści 

bezkarnie, 

Lub znieść wszystkie zdradzonej miłości 
męczarni 

Ach! to powinność syna, to sily prze 

c 


jodzi? 


Jakież czucia ten oręż w sercu mojem 
rodzi? 

Gdy się pomszczę, Xymenie zadam 
wieczną ranę; 

Niepomszczony, jej ręki niegodnym się 
stanę. 

Osiński był  przedewszyst- 


kiem reżyserem, później dopiero, 
w dalszym  planie—tłomaczem. 
Powyższy fragment mówi dosko- 
nale o tem, że przełożono go dla 
aktora: skrócono strofę o dwa 
wiersze, zmieniono porządek ry- 
mowania dla szybszego tempa 
akcyi. Sześćdziesiąt wierszy ory- 
ginału zamyka tłomacz w swoich 
trzydziestu, inaczej mówiąc: sto- 
suje długość sceny do upodobań 
widza z teatru i pana Bogusław- 
skiego. Widz ten nie ma w so- 
bie instynktu francuskiego: za- 
słuchiwania się w rytmie i ry- 
mie; widz ten pragnie galopady 
wypadków. Wobec tego z Cyda 
polskiego odpada wszystko, co 
nie jest „scenicznem* z amfite- 
atralnego na rzecz spojrzenia. 
Tak odpada cała postać infantki 
ij j powiernicy Eleonory. W wy- 
kładach swoich o Corneille'u Osiñ- 
ski uzasadnia to wyeliminowanie: 

m» W roli królewny dwoja- 
ką niestosowność spostrzegamy; 
jest ona bowiem najprzód od po- 
czątku do końca zupełnie nie po- 
trzebną, bo żadnego ani w cią- 
gu sztuki na główną akcyę nie 
ma wpływu, ani się do rozwiąza- 
nia przykłada. Jest przytem szko- 
dliwą, bo oddzielnym postępując 
trybem, z głównym czynem nie 
połączona, osłabia ciąg doznawa- 
nych przez słuchacza wrażeń, 
kiedy uwagę jego, już nie powiem 
rozdwaja, ale nieprzyjemnie wnaj- 
ważniejszych miejscach przery- 
wa“. 

W tem wynurzeniu dostrze- 
gamy znakomicie, jak reżyser— 
Osiński rozmija się najdokładniej 
z myślą i naciskiem Corneille'a. 
U poety francuzkiego /ufantka 


stanowi całą szlachetną dumę 
autorską; jej miłość dla Rodryga, 
uczucie, spadające z wysokości 
tronu pod stopy bohatera, wypo- 
wiada ubocznie to, czego nie chce 
mówić w kształcie morału sam 
Corneille: „poświęcenie dla Oj- 
czyzny równa z królami każdego 
obywatela“, Myśl ta powiedziana 
we Francyi i IV ma 
swój patos historyczny, już przez 
to godny najtkliwszego pielęgno- 
wania go w przekładach. Czło- 
wiek teatru, Osiński mimo tak 
wielką kulturę literacką, jaką 
posiadał, nie wyzwala się z po- 
glądu na sztukę od strony rób. 

Epoka romantyczna, a po niej 
pozytywna naszego piśmiennictwa 
przeszła nad teatrem Corneille'a 
do porządku dziennego. Tym spo- 
sobem aż do naszych czasów mie- 
liśmy tylko jeden i to poskre- 
ślany przekład Cyda. 

W roku bieżącym dopiero 
znalazł się tłomacz powtórny. 
Jest nim autor „Wesela“, Stani- 
sław Wyspiański Mamy przed 
sobą jego przekład. O dru- 
karnię przed kilku dniami. Jak 
Osińskiego, tak i Wyspiańskiego 
pociągnął dramat francuzki zale- 
tami seenicznemi, To widać zno- 
wu po tych drobnych zmianach, 
których dokonała ręka tłomacza, po 
skróceniach poszczególnych „kwe- 
styj* w rolach, po wierszu krót- 
kozgłoskowym. Na ogół jednak 
zmiany są mniejsze. Gdy się po- 
równywa ową /ufanfkę, która ty- 
le kłopotu e W. Osińskie- 
mu, w przekładzie Wyspiańskie- 
go—z pierwowzorem, to widać, 
że i dzisiejszego inscenizatora 
uderzyła może ta sama myśl: ni- 
kłej roli. Wyspiański jednak ze 
wspólnego z Osińskim założenia 
wyprowadza wniosek wręcz od- 
mienny: należy ją uwypuklić. 
1 rola królewny rozrasta e 
w przekładzie do znaczenia bar- 
dziej zaakcentowanego. W akcie 
V-ym, z dość obojętnego monolo- 
gu jej, stwarza jedno z najpięk- 
niejszych miejsce Cyda: 


Czyli ten ogień, którym płonę, 
ten żar co serce ściska, 

czyli ta lezka kryształowa, 
co u różanych powiek bł 
znaczą czułości me stracont 
Rodrygo godzien wziąść m 
Lecz jakoż sięgnie mojej ręki 
Wszak ci na stopniach stoję tronu, 
dla mnie li tylko królewicze; 
rycerzy godna pokłonu, 

w poczet zalotnych ich nie liczę. 
Choć dla Rodryga serce bije, 
Miłość i czułość w sobie skryję: 
zamilkaj serce dziewicze. — — — 


żonę. 


A jednak, jednak serce puka 

w książęcej mej katanie. 

Czyli mam chwytać szczęście moje, 
czy „uśpić to kochanie? 
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Dziwne mnie trapią niepokoje. 
Darmo wybiegu rozum szuka 
wśród dziwów tej zagadki: 
Rodrygo rycerz taki sławny, 

ród jego siarodawny. 

On, chociaż może godzien tronu, 
tronu li tylko będzie sługą. 

Ze sercem walczyć będę długo. 
W poczet zalotnych go nie liczę. 
Ch ga serce bije, 

w sobie skryję. 
aj serce dziewicze. — — — 


O Boże, Boże! Szczęście moje!? 
Komu w małżeństwo mnie oddadzą, 
Komu oddadzą mnie w zamężcie: 
i król i stany nad tem radzą. 
Zapewne króla mnie przeznaczą. 
Rodrygo wliczon między wodze; 
zwycięztwa jego tyle znaczą. 
Ah, los mnie trapi srodze. 


e liczę. 
bije, 
kryją. 
Zamilkaj serce dziewicze. — — — 


W poczet zalotnych go nie liczę; 
choć dla Rodryga serce bije, 
miłość i czułość w sobie skryję: 
Zamilkaj serce dziewicze! 


Fragmenty liryczne stanowią 
wogóle ornament prawdziwy prze- 
kładu, tak samo jak stanowią oz- 
dobę i oryginału. Dla poznania 
ich charakteru przytaczamy w ca- 
łości ten słynny monolog Rodry- 
ga z końca aktu pierwszego, któ- 
rego kilka wierszy podawaliśmy 
powyżej za Osińskim i za samym 
Corneille'm: 


Krew ścięła się od grozy: 

Cios niespodziewany, 

tak pewną ręką zadany. 

Mnież to pomsta przypada? 

W rozterce tej mój honor pada, 

jeślibym śmiał za sercem biedz... 

Zmartwiałem,—duch poddany 

pod cios, co srogie niesie rany 

Mnież pod ciężarem lęku ledź 

O Boże! Czyliż mogłem wierzy ' 

Gdy się ze Szczęściem chciałem zmie- 
rzyć, 


gdy tchną płomieniem piersi, lica, 
ojciec Szimeny lży rodzica! 


W rozterce pierś faluje: 
Zda się, że miłość honor zgina. 
Mscie ojca muszę—Ją utracić: 
Czemże me serce mam bogacić; 
czyli uczuciem, czyli dumą? 
Jedyna rozpacz dziś mnie 
Bo albo będę żył bez cześci, 
albo mię czeka los boleści. 


O Boże! Czyliż moglem wierzyć? — 

gdy się ze szczęściem chcialem zmie- 
rzyć, 

gdy thng płomieniem piersi, lica, 

ojciec Szimeny Iży rodzica! 


Ojcze, —kochanko, honor, —serce moje. 

Miecz w ręce moje dano. 

Czyliż na to, by zamkły się Szczęścia 
podwoje; 

by radość moją żywotną grzebano? 

jakoż nie spełnić rozkazu rodzica, 

gdy dumą pierś faluje? 

Czemuż miłosnem drżeniem palą lica, 

gdy zaszczyt miłość truje? 

Budzi się pomsty myśl-orlica, — — 

Szimeny ojciec [zy rodzica! 

Po śmierć, po śmierć, ach, biedz po 

czyn! 


Obojgu jestem winny cześć: 
jęk msciciel—zebrać klątew plon; 
ezczynny—w hańbie żywot wieść. 
Jakoż niewiernym być dla milej, 
jakoż niewiernym ojcu memu? 
Daremno silę moje s 
by jarzmu zdoleć straszliwemu. 
Wszystko zwiększa mą winę; 
gdy raz znam już przyczynę 
i gdy raz znam tę szwadę, 
na szalę wszystko kładę! 
O Boże! Czyliż mogłem wierzyć; | 
gdy się ze Szczęściem chcialem zmie- 
rzyć, 
gdy tchną płomieniem piersi, lica, 
jci imeny lży rodzica! 


koro myśl się błąka 
i rozum, niezdolen rady, RE 
memi usty młodzieńca żałość moje jąka, 
wylękły przed czynem zdrady. 
Ojczyzna mnie wyprze, żem nie 
honoru domu bron umiał 
że gdy przystało, bym jak wicher szu- 
izym jeno umiał” ronić. miał, — 
Gdy, ją na wieki mam utracić, 
niechaj Ojczyzna mi zostanie. 

y miłość nie chce mnie bogacić, 
niech miłość kraju starczy za ni 
O Boże! Czyliż mogłem wierzyć 
gdy się ze Szczęściem chciałem zmie- 


gdy tchną płomieniem piersi, lica, 


ojciec Szimeny Iży rodzica! 


Wyzwolon umysł, myśl już wolna; 
wprzód byłem pod obuchem. 
Ręka do pomsty, czynu zdolna; 
urosłem chwilą jedną duchem. — 
Czy zginę w walce, czyli z żalu, 

krew moja będzie czysta. 

Ojczyzna pozna krew w koralu, 

gdy zemsta rwie ognista. — 

O chyżej, prędzej—Pomsto bywaj! 
Oskarżam się o zwłokę. 

Już dawno winien byłem walczyć, 

cóż hańbę jeszcze wlokę?! — 

O Boże, czyliż mogłem wierzyć? 

gdy się ze Szczęściem chciałem zmierzyć, 
gdy tchną płomieniem piersi, lica, 
Szimeny ojciec lży rodzica! 

Dla pedanteryi porównania 
przytaczamy teraz tekst ostatniej 
strofy, według oryginału: 

Qui, mon ćsprit s'etoit déçu; 
Je dois tout à mon père, avant qu'à ma 


ñ maitresse 
Que je meure au combat, ou meure de 


triste 
Je rendrai mon sang pur, comme je l'ai 
regu. 
Je m° accuse deja de trop de negli- 
geance, 


Courons A la vangeance; 

Et, tout honteux d'avoir tant balancé 

Ne soyons plus en peine, 

Puisque aujourd'hui mon père est l'of- 
A fensć 

Si Toffenseur est pére de Chimène. 


To naoczne zestawienie 
kazuje stokroć dokładniej różnicę 
temperamentów poetyckich, nie 
tylko indywidualnych, ale powie- 
dzieć można: rasowych. Różnicę, 
która jednemu i temu samemu 
dziełu nadaje dwa tak odmienne 
poloty. 

Nie mogę się oprzeć jeszcze 
jednej cytacie a mianowicie przy 
toczeniu tego czterowiersza: „Il 
semble toutefois, que mon âme 
troublée refuse cette joie, et s'en 
trouve accablée. Un moment don- 


ne au sort des visages divers, et 
dans ce grand bonheur je crains 
un grand revers“: 


Bo wielkie szczęście los 


Gdy czlowiek naprzód dolą swą 
š cieszy; 
zgadnione moce 


już tajemnicze, ni | 
częście zdruzgocze. 


cios dlań gotują, co $ 


Czy we współzawodnictwie 
poetyckiem naszego języka ustęp 
ten nie uzyskał brzmienia praw- 
dziwie poetyckiej zadumy? 
zymała-Siedl 


Kraków A. 0 
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Z dziedziny wynalazków. 


W niezrównanej powieści: „80 ty- 
sięcy mil podwodnej żeglugi“, Juliusz 
Verne, dzięki bajecznej swojej fantaz, 
dał nam zakosztować przedsmak wy 
czek po dnie morskim robionych. Jego 
„Nautilus“, jego sposoby umożliwienia 
życia człowiekowi w głębinach oceanu 
są wytworem wyobrażni. Są do tej pory, 
bo jakkolwiek wielka jest 
wynalazezośė twórcza, nie 
zdołała ona jednak zbu- 
dować „Naułilusa". Są 
niby statki podwodne, 
mówiono nawet, że ja- 
pończycy zawdzięczają 
im zwycięstwo pod Cu- 
szymą, ale w rzeczywis- 
tości owestatki nie po: 
dają do tej pory realnej 
wartości. To próby, które 
narażają ludzi. Z nich 
dopiero wyłoni się kie- 
dyś „Nautilus*. To sa- 
mo można pówiedzieć o 
skafandrach, tj. kostyu- 
mach, pozwalających na 
przebywanie dłuższe na 
dnie mórz. Nurkowie, pra- 
eujący nad wydobyciem 
torpedowca „Lutin* z mo- 
rza, przyodziani w ska 
fandry mogli 
trudem pracować na głę- 
bokości 32 metrów. Skafander Wio- 
cha Pino pozwalał narkom zstępować na 
głębokość od 50—60 metrów i to z nara- 
żeniem się na niebezpieczeństwo. Do- 
piero paryżanin Pluvy osiągnął większy 
rezultat, bo aż 80 metrów. Jego skafan- 
der zrobiony jest ze stalowych blach 
grubości od 5 do S milimetrów, wytrzy- 


muje więc nader wysokie ciśnienie, bez 
obawy spłaszczenia się. Właściwość te- 
go przyrządu oraz jego zaletę stanowi 
urządzenie kasku, w którym się miesz- 
czą rezerwnary z powietrzem. Do tej 
pory mechanizm ten, pierwszorzędnego 
a, stanowi tajemnicę wynalazcy. 
ym skafandrze zamknięty nurek 
spuszczany jest na linach w głębinę 
morską, pozostając w kontakcie ze świa- 
tem zewnętrznym za pomocą przewodni- 


Skafander pomysłu Pluvy'ego. 


ków elektrycznych, przymocowanych do 
różnych części aparatu. Pan de Pluvy 
wypróbował sam przeszło sto razy swój 
wynalazek i z dobrym skutkiem. Przy- 
szłość pokaże: o ile przyrząd jego stanie 
się możliwym do zastosowania w prak- 
tyce dla zwykłych nurków. 


am. 


G 
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Z życia miliarderki. 


U mas niema miliarderów.. 

Pochlubié się możemy ledwie ja- 
kąś setką onerów, na których 
patrzymy wielkiemi oczami. 

Jednak miljarderzy są... 

Specyalna hodowla ich odbywa 
się w Ameryce. Ale gatunek ten, do- 
szedłszy do dojrzałości, rozłazi się po 
świecie (własnymi yachtami i automo- 
bilami) i stąd jest szerzej znany. 
Widać go przecież tylko w paru na, 
większych miastach Europy, najgłów- 
niej w Paryżu, a także we francu- 
skich kąpielach, na Riwierze, we Wło- 
szech, w Grecyj i w Egipcie. 

Oczywiście, tylko w tak zwanym 
sezonie. 


Jest to bowiem typ przelotny, 
podobnie jak jaskółka i bocian. 

Są miejscowości gdzie ich nigdy 
nie widać. Tak jak i ptaki pewne 
nie pokazują się po za daną linią pół- 
nocną. Mamy tu do czynienia z wpły- 
wem klimatu, kulturalnego klimatu... 

Warszawę np. można określić ja- 
ko miasto, które nie widziało nigdy 
miliardera... 

Dlaczego ci wybrańcy fortuny nie 
siedzą na swojem Piątem Avenue 
w Nowym Yorku? 

Tłomaczy to nam piękna Desde- 
mena Belroć w najnowszej sztuce 
paryskiej: „Paris—New-Vork*: 

Stany Zjednoczone będą cza- 


, trzecie- 


interesów, drugiego do spacer 
go do miłości... 

Zwykle ma tylko jednego, owego do 
intere: Wraca on do domu wieczo- 
rem, bardzo znużony i po obiedzie, spo- 
żytym w milezeniu, kładzie się spać. Jest 
wprawdzie dopiero niedziela wie 
czór. Ale wtedy myśli on już 
o poniedziałku... 

Widząc to, panny nie bar- 
dzo się spieszą z zamążpójs- 
ciem... 

I nawet w tym celu 


rującym krajem za ti 
sta lat. Jak obeenie 
to zbyt „świeżo malo- f: 
wane“, Czuć farbę je- 
Szcze. 
Rajem dla miliar- 
derów jest Paryż. | 
Modni autorowie 
francuscy, malarze 
towego życia, oddawna 
znęcają się nad temata- 
mi „transatlantyckimi*, 
Dały one sławę Ablowi 


Herment, C.a pusowi, wyjeżdżają do Franeyi. 
Croisset'o' „Co one robią w swoim 
Chcecie, wiedzieć kraju? 


Zajmują się sportem. 

Sport — to praca le- 
niwców, a przynajmniej 
Próżniaków. Czasem cięż- 
ka praca. Nieraz wprost 
„ciężkie roboty“. Prze: 
czas, w Ang! 
¿nie tego wynala 
ku, widziano w sporcie 
remedium na artre 
i inne dolegliw 
brobytu. Ale gdy sporty 
popsuły anglikom serca 


jak wygląda miliar- 
der amerykański pod 
ich ostrem piórem? 

Uczciwy człowiek  Mistrzysj,, 
po kupiecku. Ma jedno 
tylko słowo. Ordynarny ekonom po- 
zatem. Wobec sztuki i literatury d 
wno. Liberalny niezmiernie dla swych 
dzieci. Płaci, ile mu każą. Ale „na- 
brać" się nie da. 

A miliarderówna 

Piękna zawsze.  Eskcentryczna. 
Prawdomówna i prostolinijna. O sztu- 
ce i literaturze pojęcia nie ma. Ale 
ma instynkt kobiecy, plastyczny i ze 
śladami delikatności. Można z niej 
coś zrobić. W głębi swej amerykań- 
skiej duszy poczyna odczuwać głód 
uczucia, którego zaspokoić w Ame- 
ryce nie może. . k 

Jeżeli teraz myślicie, czytelnicy, 
iż są to ludzie szczęśliwi.,. 

Ale nie, wy tego nie myślicie 

Więc powiem wam, co robi mi 
arderówna albo miliarderowa ze swo- 


grze 


ostudził, 

W świecie miliarderów 
kańskich trwają one jeszcze. 

Głównie te sporty, które pozwalają 
pielęgnować artretyzmy jak np. sie- 
dząca namiętność automobilizmu. 

Patrzcie, cto leci po gładkiej 
sie francuskiej, robiąc osiemdziesii 
kilometrów na godzinę, śmiała pani 
amerykańska. 

To żona Vanderbildta 

Mówicie sobi 


amery- 


im czasem, którego nia: DO licha! Gdybym miał j 
f miliard nie ryzykowałbym tak mo 
jemi kośćmi na każdym skręcie... 
Naiwność. 


Tych ludzi to tylko już bawi: 
niebezpieczeństwo... mo: 
nia karku, nim słońce się schy 

30 co oni mają robić, ci lud- 


towo na wzór pary ze, 
ale wykwintne, p ale 
subtelne. Ci panowie, a na- 


wet te panie są na to za 
pierwotne, 
mało cywilizow 
im wykształcen 
i inteligencyi. 

Bawić się w filantro- 
pię. Na to są one za su- 
che. I wychowane dla fra- 
dycyi religijnych. 1 przy- 
tem w Ameryce nę arza- 
mi są tylko ci, którzy bar- 
dzo już chcą togo. Innymi 
bowiem doskonale się opiekują szpi- 
tale i przytułki. 

Pozostaje sport. 

I tu kobieta rywalizuje z męż- 
Umie ona nieraz powozić 
parą koni, z zacięciem wspaniałem: 


a. smaku 


100 kilometrów | 
me piate 
Bye 


— Okropnie dużo... 
Tak, miliarderówna albo miliar- 


derowa. Jedna nie jest wiele szczę- umie tak samo rozjechać mniej żwa- 
śliwsza od drugiej, wego przechodnia, jak jej brat lub 
— Amerykanka powinna mieć mąż; umie nawet rzucić na drogę 


trzech mężów powiada już cytowa- 


parę słów ener 
na Desdemona Belroć. — Jednego do 


nym przekładz 


icznęch, które w wol- 
je na polski język, brzmią: 


À: Przyzwyczaiła 
dzi$ zapały sportowe się sze'sama kierować sw°- 
imi końmi 


się zaw 


— Na bok! psia kr. 

U nas nie grają w „golfa“. Ale 
to przyjdzie za lat dziesięć,—bo taka 
jest kolej rzeczy, że kiedy jakiś kon- 
cept przeżyje się na zachodzie, wtedy 
robi się modnym wielce w Warszawie. 

Zobaczcie tymczasem, czytelni 
cy, jak wygląda gest przy tej 
grze... 

Golf zresztą nie wyszedł 
jeszcze po za granice Krajów 
anglosaskich i nie zatryumfo- 
wał tak powszechnie, jak król 

gier ha wol- 
nem powietrzu: 
lawn-tennis... 

Miliarderka 
wreszcie nie 
boi się wody. 

Sport pły- 
wacki rozpo- 
wszechnia sie 
w Ameryce, a 
piękne miss z 
najbogatszych 
domów nie 
wstydzą się 
wcale należeć 
do konkursów 
urządzanych 
w zamkniętem 
zresztą kole to- 
warzyskiem 0- 
sób, mających 
nie mniej od 
miliona dolarów reszty. 

A flirt? —zapytacie. 

U nas mają ludzie o flircie po- 
ie zeurepeizowane, a nawet już 
Anglii, Ameryce flir- 
niezamożne, chcące 
Miliarde- 


się dot 
równa te 
potrzebuj 
posag. 


nie więcej nad 
umiejętność 


więc za mąż, 


kiedy chce i 
za kogo chce. 
Raz na sto 
zmiłości. Dzie- 
sięć razy na 
sto z nudów 
Pozostałe razy 
z próżności. 
Wtedy szuka 
sobie lorda an- 
gielskiego al- 
bo markiza 
francuskiego... 
1 potem nu- 
dzi się znowu. 
Bo nuda to 
jest kara za 
majątek. ? 
Człowiek pracy nie nudzi sie ni- 
ale ta praca musi mieć cel 
a gdy ma jeszcze ideał, jest 
siedztwie szczęśc 
- to tylko marny surogat 


ie iad 


Pływa prawie jak ryba. 


gdy, 
i treść, 
już w 
Sport 
pracy 


Vivus. 


Po Wyborach Galicyjskich. 


Wybitniejsi postowie galicyjscy, wybrani na podstawie powszechnego glosowania. 


Dawid Abrahamowicz Leon Biliñski, Michat Bobrzyñski. Jakób Bojko. Wojciech Dzieduszycki, 
b. prezes b. Koła Polskiego gubern. Banku austr.-węg. minister dla Galicyi 


à 


Prof. Stan. Glabiñski. Dr. Ludomir German. Dr. Henr. Koliszer. Dr. Witold Korytowski, Włodzimierz Kozłowski. 
minister skarbu. 


A 
ś EX k A 


Dr. Natan Loewenstein. Dr. Godzimir Małachowski. Jan Stapiński Prof. St. Starzyński Paweł Stwiertnia. 


Posłowie miasta Lwowa. 


Prof. Buzek. Ernest Breiter. Prof. Tomaszewski 


Po Wyborach Galicyjskich. 


Wybitniejsi rusini. Przepadły trybun. 


Wacław Budzynowski. Dr. Eugeniusz Oleśnicki Redaktor Petrycki. Paweł Romańczuk. Ignacy Daszyński. 


a przykładem czeskiej 
wskiej „Macierzy“, raz 
pobór Ofiar na swoje 


Towarzystwo stwo zamierza, 
ielki ludowe. ,Matiey" i wars: 
gotowanych do roku urząd: 


Polskie Tow. „Oświatać pie, powyższych 


kształci w tym celu 


w Mińsku Litewskim. “Dhe dzieci. bardziej prz 


urządzane są wykłady wieczorneiświą- cele i za dzień taki ma obrać, podobno, 
teczne, oprócz tego dla szerszego ogółu rocznicę Miekiewiczowską. 

mają być wyglaszano odczyty popularne Upamiętnienie tej rocznicy poczytu- 
z obrazami (pik jemy ze swej strony za myśl nader traf- 


ystwa już teraz ną, gdyż największy z polski uro- 
dzony był właśnie w Mińszczyźnie, kochał 
staje ten kraj nie mniej, niż całą Polskę 
"by pożytecz i umiał godzić uczucia polaka z milo- 
ia. ścią dla mieszkańcow kraju, w którym 


zamieszkałych na ziemiach litewskich 
1 białoruskich, o obojętność dla kultury 
polskiej. Wystarczało pierwszych pro- 
myków słońca, by poruszyly się naraz, 
naksztalt wód wi zy 


nieodzownym warunki 
na i pilna sprawa nie up 


r W tym celu właś Towarzy- się urodził. 
one prag zla 1 j A 
utajone pragalonia JA kanta podepta. Stwo w wydanej przez siebie odezwie Z całego my, ażeby uczu- 
kę x ix podepta- nawołuje wszystkich rodaków z gu- ciem powy ożywieni byli obecni 


nych praw ducha i stworzenia dlań wa- 
runków, do jakich tęsknił przez tyle lat 
uciemiężenia. 

1 naraz w kraju, w AZ m doły - 


bernii, by przystąpili w charakterze człon- i przyszli nicy instytucyi oświa 
ków czynnych do  instytucyj, od towych na kresach i żeby wielkie ideały 
działu bowiem i pomocy w takiej pra-  wieszeza naszego przyświecały też tlu- 
„ jak krzewienie oświaty swojskiej, mom, dla których towarzystwa oświato- 
nikt się wymawiać nie powinien. W celi we pracują. 

pomnożenia swych funduszów. Towar; Miúsk Lit z 


wano, zaroiło się 
tucyi, zdążających do skupi 
szonych sił polskich i rozbudzenia cia 
kulturalnego 1 społecznego. Powstaje 


naraz swojska prasa, teatr, muzeum, Pjerwsza szkoła polska na Rusi. wej policyi baez 
stowarzyszenia naukowe, wreszcie towa” ót polskich be 


e, „aby nie otwierano 
pozwolenia”... 


rzystwa, mające na celu krzewienie Krótkie będą te wysiłki czujności pa- 
oświaty, tak zaniedbanej wśród szer- Mamy Ja tuż, Powstała w Koreu sta- wasiku nakupa u TA 
szych warstw. rożytnym na Wołyniu, i wymowniej od “Oio sx e adds 

W ruchu powyższym przoduje sto- tylu objawów świadczy i woła, ż « Gakidulach, Prze rojek Fan 
lica Litwy, ale dzielnie dopisują w tem — Jednak coś się istwie odmie- cy prawo nauczania ka ni RIQ i 
rodzone jej slostrayee—ošelenne miasta mio; s saa Japo jską na. bliżnich swoich w jakimkorwićk. języku, 


przy tem tylko ci, którzy zakładają szko- 
e t. 


W Mińsku Lit, naprz., oprócz takich zwanoby projekt podobny: c m marze: 


gromadzą więcej, aniżeli dziesię- 


instytucył swojskich, jak „Ognisko“, niem. cioro dziatwy, maj viązek zawiada- 

„Sok, Tunkeyonuje ofityalaió od dwóch A oto mienia "wadi na at ted A 

miesięcy polski two „Oświata“, Panna Zofia Eı jtisówna energi- Wareiem, 7 NE 

zatwierdzone przez władzę, z prawem cznie się koło tej sprawy zakrzątnęła í "T iberalne prawo 

działania w całej gub. Mińskiej, pierwsza szkoła polska na Rusi stała się Aa le DARE KIA k i 
Tasa ODA TA e je Duma i Rada uchwalą—nie 
Mając na czele, jako prezesa, znane: M R może być wątpliwości 

go ze swych zasług społecznych księdza- Zanotujmy jeszcze pomoc, jaką zac- 


Ignacego Oby mu tylko nie stawiano potem 


dziekana Michalkiewicza, przy współ- na incyatorka znalazła u ks. 


udziale członków zarządu (pp. Grabo-  Dubowskiego i u dwóch sióstr swych: pea w" £ 

wieckiego, Korzona, Kostrowiekiej, Kras- Heleny i Józefy. = mie, w których mieszkają pola- 
sowskiego, Łappianki, Lęskiej-Norejko, Jeden z miejscowych kapłanów pisze ey, í wtedy polskiemi szkól- 
Obiesierskiej, Obrąpalskiej, Otfenberga, się prz 

Pawlikowskiej, Węcławowicza) oraz Kady polecają Ru, 


Nadzore 
Majewski, 
will, P. Wa kowiez, I 
Mińskie T Oświata” zdążyło 
przez ten czas objąć i wp 
wami dość szeroki teren działalności, EE | 
| 
| 
I 


diir, Czapski, V 


3 j 
Woynillowicz), | 


na razie wprawdzie w samem mieście, 

następnie jednak zamierza działalność 

swą rozszerzyć i na calą gubernię. 
Walcząc przede: tkiem z ana 

fabetyzmem, który tu powszechnie panu- | 

je. „Oświata” organizuje nauczanie ele- | 

Mmentarne tak dla dzieci, jako też i dla 

dorosłych analfabetów. By mieć ludzi 

dostatecznie uzdolnionych do prowadze- Ks. Ignacy Dubowski Zot 


Helena Endrukajtis. Józefa Endrukajtis. 


Położenie kamienia węgielnego pod kościół Uroczystość Bożego Ciała 


w Jeziornie. (Za 


w Warszawie. 


Uroczystość ta, która odbyła się przed dwoma tygodniami, ścią 


Procesye w tym roku 


odbyły się we wzorowym porządku i przy 


ngia liczne duchowieństwo | tłumy wiernych. Aktu poświęcónia do- udziale niezliczonych tłumów. Fotografia nasza przedstawia pochód 
konał ks. prałat Tymieniecki. procesyi na placu Św. Aleksandra. 


Zamach na życie dostojnika — Schwytany za kołnierz 1 popeknięty 
kościal w tył, zdołał zaledwie zadrasnąć swą 
ościelnego. ofiarę w ramię, jednakże do krwi. Na- 

ępnie chciał zbiedz i ukrył się w je- 

dnej z pobocznych ulie. Ujęto go 
jednak 1 oddano w ręce władzy. 

Jest to niejaki Paweł Zaleski, z zawodu 

czeladnik malarski. Ze wszystkiego, co 

nieszczęśliwy zeznał dotąd w śledzi 
okazuje się, że jest to czlowiek, który 
dostai obłąkania na tle różnych prze- 
wrotnych pojęć radykalizmu, socyalizmu 
i t. d., jakim kolejno od latkilku ulegał 
Zdrowiu czcigodnego biskupa nie 


W dn. 20 maja, w wigilię Bożego 
Ciała, dokonany został w Lublinie ohyd- 
ny i zgrozę budzący, choć na szczęście 
nieudany zamach, na osobę czcigodnego 
biskupa lubelskiego, ks. Jaczewskiego. 
Kiedy ks. biskup, w towarzystwie kilku 
księży, szedł z pałacu swego do katedry, 
aby tamże dopełnić Sakramentu Bierz 
mowania, jakiś człowiek podszedł ku 
niemu, a wyjąwszy rewolwer, trzykrotnie š U „i i 
pociągnął za oyagiel Broń nie wypa- nia be cie TSS pa NEES posol: 
lita ani razu. Wówczas jeden z obec- "Ie bez poważnych następstw 

nych księży uderzył zbrodniarza kijem (CĄ n 
w rękę. Rewolwer upadł w piasek i tu 

dopiero wypalił, nikomu krzywdy nie 

czyniąc. Zbrodniarz nie dał za wygrane, Jubileusz zacnego kapłana. 
alo wyjąwszy przygotowany w zanad 

sztylet, rzucił się z nim na bisku 


W Wereszczynie (pow. Włodawski) 
święcono uroczyście przed 
dniami dwudziestopięcioletn 
kapłaństwa miejscowego proboszcza, ks. 
Juliena Dąbrowskiego. Nazwisko tego 
zacnego ka- 

płana powsze- —— 
chnie znanem 

jest i 
wanem 
unitów 


sprawował on 
obowiązki wi- 


rzecu. 

u jest 

proboszczem w 

Wereszczynie mat = 
również 

wśród b. uni- Ks. Julian Dąbrowski. 

tów. Ćwierć 

wieku służby na najtrudniejszym poste- 

runku. 

- À była to służba bardzo ciężk 
powiada jeden z okolicznych obywateli, 
p. Czesław Karpiński, przypadła bowiem 
na najgorsze czasy  Hurkowsko-Apuchti- 
nowskie, na okres najokruti 
prześladowania t. zw. „opornych*. 
J. E. ks. biskup Jaczewski. _ wyspowiadanie unity groziła surowa ka- 
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ra, za chrzest lub ślub wysyłka na pół- 
noc, o pochowaniu unity nie mogło być 
mowy. Ksiądz nieustannie był strzeżony 
przez policyę, z parafii nie wolno się 
było ruszać, nawet do miasta powiatowe- 
go, bez specyslnego pozwolenia. 
Jubileusz ks. Dąbrowskiego zgroma- 
dził w Wereszczynie liczne duchowień- 
stwo, całe okoliczne obywatelstwo i tlu- 
my ludu. r. 


O.Petrow wrócił z klasztornego 
więzienia. 


We wszystkich stronnictwach rosyj- 
skiej Dumy znajdują się prawosławni, 
ale śród nich jeden tylko góruje talen- 
tem, przekonaniem, wpływem—-to o. Pe- 
trow. Jest on posłem petersburskim 
i członkiem 
partyi wolno- |— 
ści ludu. Zdol- 


i podniosłym, 
uczynił się glo- 
śnym na całą 


swymi 
szającymi lis- 
tami z teatru 
boju do „Rus 
kiego Słowa* 
Jeszcze głoś- 
niejszym uczy- 
niły go prześla O. Petrow. 
dowania, jakim 

podległ w ostatnich czasach: władze sy- 
nodalne skazały go na trzy miesiące 
klasztornego więzienia w czasie, gdy Z0- 
stał posłem. Zamiast do Dumy, musiał 


więc jechać do monasteru. Poruszyło to 
cały inteligentny świat rosyjski. Przygo- 
towywano manifestacye. Ale o. Petrow 


nadesłał prośbę do pism: 
— Blagam was! nie zajmuj 
mną. Milezeie, jak ja milczę! 
Dumie przybył w końcu mówca, być 
może pier 


się 


Zteatrów warszawskich. 


Istna powódź nowości! W teatrze 
Letnim odbiła żwawo od brzegu „Łódź 
kwiatowa“, w blaskach jaskrawych 
ogni sztucznych, w których lubuje się 
talent Sudermana. Gawalewicz, ko- 
rzystając z omdlenia, które ogarnęło 
teatry rządowe, z Śmiałym impetem 
usiłuje zająć opróżniony posterunek 
literacki, prezentuje wesołą „Ober- 
żystkę* Goldoniego, ponurego '„Ros- 
mersholma* Ibsena, wystawia dwa 
akty „Fausta“ z Kamińskim i Kotar- 
bińskim. P. Śliwiński wprowadza na 
scenę teatru Nowego „Masonów*. 
P. Janowski raczy mniej wybredną 
publiczność w Renesansie „Karnawa- 
łem warszawskim* i „Sposobem na 
mężów”, 

Jeden z najwykwintniejszych kry- 
tyków warszawskich (dla czegóż ukry- 
wać jego nazwisko?  Lorentowicz) 
zwierza się, że po pierwszem przed- 
stawieniu „Łodzi kwiatowej* opadły 
mu ręce i odezuł całą bezużyteczność 
swej roli krytycznej. Owo zniechę- 
cenie nie było na szczęście zbyt głę- 
bokiem, ponieważ nie przeszkodziło 
znużonemu publicyście napisać świet- 
nego jak zwykle felietonu. Mówię: 
„na szczęście”, bo gdyby stało się 
inaczej, wielbicielki i wielbiciele Lo- 
rentowicza gotowi byliby do mnie 
zwrócić się z pretensyami. Jeśli zaś 
tym ostatnim mógłbym jeszcze jako 
tako stawić czoło, to wobec pierw- 
szych groziłoby mi poważne niebez- 
pieczeństwo: raz, że ich jest legion, 
a powtóre, że wobec płci pięknej je- 
stem bezbronny. 

Skądże po „Łodzi kwiatowej“ 
w duszy Lorentowicza zrodziło się 
takie zwątpienie? Przypomniał sobie, 
że kiedyś z pewną goryczą pisałem 
pod adresem krytyków warszawskich: 
„autor, dający publiczności sztukę, 
zdolną przykuć jej uwagę przez cały 
wieczór, nio jest ostatecznie zbrodnia- 
rzem, którego należy piętnować na 
placach publicznych*. Ale Bóg mi 
świadkiem, że kreśląc te słowa, nie 
miałem zgoła zamiaru uczynić kryty- 
kom bezmyślnego. zarzutu: „napisz 
lepiej, kiedyś taki mądry*—albo po- 
suwać swój oportunizm do twierdze- 
nia, że: „to tylko dobre, co się sza- 
nownej publiczności podoba“, Oczy- 
wiście, że liczę się do pewnego 
stopnia z opinią publiczności. Autor 
dramatyczny, któryby jej wcale 
nie cenił, musiałby przestać pisać 
dla sceny, byłoby bowiem niekonse- 
kwentuem  pogardzać publicznością 
i równocześnie sprowadzać ją do tea- 
tru na własną sztuką. Pozwoliłem 
sobie tylko wypowiedzieć zdanie, że 
nie można wymagać od każdego au- 
tora, aby był geniuszem i jeśli nim 
nie jest, przypalać mu za to boki roz- 
palonem żelazem szyderstwa, lub 
smagać go pogardą lekceważącego 
politowania. Geniusz jest nader rzad- 
kiem zjawiskiem i w każdej literatu- 
rze zazwyczaj bywa pionierem, toru- 
jącym nowe szlaki, po których mniej- 
sze talenty i zdolności obierają sobie 
drogę. Tak postępując, owe mniejsze 


talenty i zdolności nie popełniają wy- 
stępku, ale służą uczciwie ojczyste- 
mu piśmienniectwu. Wyznaczyć im 
właściwe miejsce — to właśnie rola 
krytyki. Czy tę trudną rolę może 
spełnić ze spokojnem sumieniem spra- 
wozdawca teatralny, piszący pośpiesz- 
nie swą recenzyę w nocy po przed- 
stawieniu,—będąc pod bezpośrednim 
wpływem „premierowej“ atmosfery 
i przygodnego otoczenia? Wątpliwość 
tẹ odczuwał widocznie Kotarbiński, 
wytrawny znawca teatru, pisząc nie- 
dawno: „krytyka teatralna bieżąca 
ma zadanie przeważnie informacyj- 
ne...“ Prawda, że w ten sposób 
trudniej jest napisać efektowny fe- 
lieton; czyż tego rodzaju trudności 
jednak istnieją dla publicystów rów- 
nie utalentowanych, jak Lorentowicz? 

„Łódź kwiatowa“, lubo należy do 
słabszych utworów Sudermana, jest 
widowiskiem zajmującem. Autor daje 
w swej sztuce obraz życia plutokra- 
cyi berlińskiej ą już raz—daleko 
silniej i wyrazi wyprowadził na 
scenę w „Końcu Sodomy*. Płocha 
baronowa, płynąca przez życie w ło- 
dzi kwiatowej i pijąca rozkosz ze 
wszystkich kielichów (w zwykłym 
języku znaczy to, że miała wielką 
„ciekawość“ do mężczyzn i żetej cie- 
kawości chętnie dawała folgę) wycho- 
wuje w swych zasadach córki. Star- 
sza Raffaella, sennie zmysłowa, opiera 
się przez jakiś czas korupcyjnemu 
wpływowi, ale gdy rozgorzał w niej 
ogień namiętności, niby ćma leci 
w płomień. Mąż jej, uczciwy kupiec, 
w szale zazdrości morduje kochanka. 
Młodsza Thea, demi-vićrge przed- 
wcześnie rozwinięta, typowa bankie- 
równa o chłodnych zmysłach i rozpa- 
lonej wyobraźni, mimo praktycznego, 
semickiego rozsądku, potoczyłaby się 
zapewne także w przepaść, gdyby nie 
spotkała na swej drodze klowna cyr- 
kowego, który jej daje nauki moral- 
ne (głupi August w roli szlachetnego 
moralizatora,—cały Sudermann tkwi 
w tym efekcie), gdyby hr. Sperner, 
głupi i zacny junkier pruski (u Oh- 
neta byłby to szlachetny właściciel 
kuźnie) nie odepchnął jej z obrażo- 
nym giestem Józefa, kiedy na jego 
cnotę nastawała Putyfara. Wraz na- 
stępuje trzecia nauka: Thea widzi, 
dokąd zaprowadziła siostrę ciekawość 
do strzelca afrykańskiego. Więc rzu- 
ca się w objęcia męża i obiecuje, że 
żyć będzie dla obowiązków. Muszę 
powiedzieć, że nie a nic jej nie wie- 
rzę. Być może, iż przez jakiś czas 
będzie chodziła na posiedzenia filan- 
tropijne, oraz na wiece małżeńskie 
i etyczne, Ale przy pierwszej lepszej 
sposobności ocknie się w niej dawna 
ciekawość do mężczyzn i przeprawi 
ją na drugi brzeg wiarołomstwa. Czy 
to zresztą nie wszystko jedno? Prze- 
cież Sudermann udaje tylko, że mu 
chodziło o co innego. jak o napisanie 
efektownej sztuki teatralnej, czynią- 
cej zadość wymogom duchowym epi- 
syerów, a zatem mogącej liczyć na 
powodzenie, 

Mówi się w tej chwili dużo o upad- 
ku naszej sceny komedyowej. Jakich 
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jednak artystów posiada ta upadająca 
scena! Pozazdrościć. mógłby nam ich 
każdy teatr paryski lub berliński, 
Kto nie wierzy, niech pójdzie na „Łódź 
kwiatową“. W głównych rolach wy. 
stępują takie znakomite artystki, jak 
Mrozowską, Liidowa, Fedorowiczowa, 


tacy artyści, jak Leszczyński, Nowicki, 
Śliwieki i Wolski. A w „epizodach“ 
widzimy  Pichorównę, -(niezrównaną 


jako studentkę rosyjską), Rapackiego, 
Wojdałowicza, Bednarczyka... Dajcie 
tej drużynie teatr, porządnie urządzo- 
ny i wodza sprawnego, a cudów do. 
kona! 

Co znaczy sprawność i energia 
kierownika, o tem przekonywa Gawa- 
lewicz. Posiada on zaledwie parę 
zdolnych, choć jeszcze niewyrobionych 
artystek, personel męski, z bardzo 
nielicznymi wyjątkami, trzeciorzędny. 
A jednak, dzięki wytrwałej pracy 
i zapałowi, osięga wcale piękne re- 
zultaty. Zarówno wystawienie „Ober- 
żystkić, jak „Rosmersholma* było na- 
cechowane wielką starannością. Obie 
sztuki nie utrzymały się dłużej na 
afiszu. Że taki los spotkał „Rosmers- 
holma“, trudno się dziwić, Ów ponu- 
ry dramat, rozgrywający się w sta- 
rym pałacu, w którym „ludzie ni. 
gdy się nie śmieją, a dzieci nigdy 
nie krzyczą“, zdumiewający swą głę- 
bią w czytaniu na scenie, staje się 
nużącym. O ile wiem, teatralnego 
powodzenia nie miał ani w Berlinie, 
ani w Wiedniu. Ale Gawalewicz miał 
prawo spodziewać się, że pogodna 
i wesoła komedya Goldoniego dozna 
lepszego przyjęcia. Tkwi w niej 
przecież naiwny humor, który posia- 
dał we Francyi Molière, a u nas Fre- 
dro, a którego źródło zostało tajemni- 
cą dla współczesnych. 

W „Rosmersholmie* wyrożnili się 
sumiennem, pełnem pietyzmu opraco- 
waniem swych ról p. Pytlińska, oraz 
pp. Weychert i zaproszony na gościn- 
ne występy Kotarbiński, w ,Ober- 
żystce* czarowała szczerym, ujmują: 
cym wdziękiem p. Pawińska. O szla- 
chetnych artystycznych ambicyach 
Gawalewicza šwiadegy również próba 
tawienia dwóch pierwszych odsłon 
„Fausta“ z Kamińskim w roli „Mefi- 
sta* i Kotarbińskim w roli tytułowej. 
Tak oderwana cząstka wspaniałej cu- 
łości wywiera wprawdzie wrażenie 
numeru koncertowego; z urywka moż- 
na wnioskować, jak interesującą musi 
być całkowita kreacya Mefista w in- 
terpretacyi Kamińskiego. 


Farsa pp. Rolanda i Lepoince'a 
p. t. „Masoni“, którą wystawił teatr 
Nowy, osnutą jest na starym moty- 
wie wykłamywania się mężów i zię- 
ciów przed Żonami i teściowemi, ce- 
lem zapewnienia sobie swobody na 
nocne wycieczki. 

Robota sceniczna w „Masonach* 
jest dość gruba, a nieprawdopodobne 
pomysły nadto są obliczone na do- 
brą wołę widzów. Lecz teatr Nowy 
wyrobił sobie publiczność, która właś- 
nie za tego rodzaju efektami przepada. 


S. K. 
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Powitanie przedstawicieli Dumy w Sejmie 
Tinlandzkim 


Otwarcie Sejmu Finlandzkiego. 


Najdemokratyczniejszy z sejmów 
europejskich, jednoizbowy, na pięcio- 
przymiotnikowem głosowaniu oparty, 
sejm tinlandzki został otwarty. 


Mowę tronową przeczytał jene 
ral-gubernator Finlandyi p. Gerard; 
zaraz przetłomaczono ją z rosyjskie- 
go na dwa równouprawni: ne języki: 


szwedzki i fiński, 
Słówko op. Ge 
nator, b.wysokisądown 
z biurokratów* należy do w 
ludzi: jest lubiany iszanowan 
Jandyi, jak był nim w Polsce, gdz 
zną część karyery zrobił. Były 
do ° ulg dla 
on sam jeden za niemi głosował w Ra- 
dzie Państwa, przeciwko wszystkim... 
Partye finlandzkie zasiadły w 
sejmie w następującym porządku: na 
lewicy socyalni-demokraci, w środku 


rdzie. Ten 


jeły n 


Talman Š odpowiada na mi 


kich 
my 


długo 


ę rozpisywać nie może- 
Szwedzi i starofinowie przedsta- 
aja element najkonserwatywniej- 
zarazem najkulturalniejszy i 0- 
pierają się na zasadzie zgodnego 
współżycia dwóch narodowości, na 
ich solidarności cywilizacyjnej, na 


równouprawnieniu języków. Socyalni- 
pmokraci przedstawiają znowu naj- 
adykalniejszy i najskrajniejszy kos- 
mopolityczny, jak wszędzie, element. 


Partya młodofińska, dość radykalna, 
jest wytworem ostatnich czasów; szu- 


szwedzi r 
młodo-finowie 
Dziewiętnaście k 
żących do wszystkich str 
sca wśród swoic 
charakterystyce partyi finlan 


is 


s w wylściu z kościoła 
ka ona oryentacyi politycznej w polep- 
szeniu stronników rosyjsko - fińskich 
i wierzy w dobrą wiarę i idealne 
pierwiastki lepszych ocz 
stwa rosyjsk 


K. 


niemi powoli schodzą do wspom- zjawiło się u 
obrazowe imionia: Dolot, Dzida, | nas,i polskie. 


Capaj, Fletnia, Zagraj, Tropisz. go nie, po za 
a, i tysiąc innych, które stworzyła dążeniem do 
wska panów braci fantazya. Dawne _ przystosowa. 


dziś odzywa się zrzadka, ale czyż nia, psów ra 
rawdy nie pięk- sy _ angiel 
i pełne poezyi kiej do na 
nazwy dane szych klima- 
cztere tycznych i 
łowieckich 
warun- 
ków, przy 


n smy 


Zagraj, 

Cudna zupelnem 
Moja zaniedba- 
Lutnia, niu ga- 
M tunku wy- 


żlów swoj 


skich, któ 


re tak zna- 
komite odda- 
> wały usługi. Newfoundland „Caruso” 
3 ich gra Szkoda,bo własn. p. Sirzeszewskiego. 
nie... Za chwilę Dwa młode szpice z matką (ust. pochwalnyj 
strzał buchnie. i runku prz a nami, a nowe dążenia 
zadźwięczą rogi nie dały, jak dotąd, pomyślnych wyników, 


Mamy za to settery irlandzkie, La- gdyż pies angielski, suchy, przygłupi, po- 

1, Toy—terriery, Mastif- korny, całkiem pozbawiony towarz, 

gles, Colley, —psy rozmaite, przyjacielskich zalet, nie wytrzymuje 

z któremi po angielsku i francusku roz: porównania z dawnym stróżem Í przyja- 
mawiać należy cielem, 

Obceoteż i nie- 

j wystawię, 

wśród różnych 

M w Gipssy. Rarzojów, 

Pod wrażeniem wystawy. Tsirów, Peterów, 

Ałmazów, gdzie 

chłop polski cu- 


fu, Basset y, 


Para przyjaciół 


Dumni są ze swych pointerów, set-  dzoziemskie na- 
ter'ów anglicy; z ich doświadczenia who- zwy przekręca, 
dowli czerpią wiedzę trancuzi, hiszpanie panie po franeu 


i niemcy, dumni też zawsze, że ich bra- zku szczebioczą, 
que, perdiguerros, brusbart ostrowłosy nie gesto im bas ro- 
ustępują w niezem znakomitościom field.  syjski wtóruje, a 
trialstów angielskich tylko, kiedy nie 

A w Polsce, gdzie pies ma tak świet. kiedy, liberyjny 
ną tradycyę, gdzie Sztuka lowiecka  psiarek palnie 
z przed lat tysiąca ma swoje kroniki, pięścią w gnacia 


w Polsce, co od pól wzięła nazwanie, urzą- Ste boki wyjącego 
dzają się psów zagranicznych wystawy. pointera, zaklni 
I podówczas gdy inni starają się o jędrnie i zdrowo, 
usilnie, aby typ swego psa udoskonalić, 1— poprawnie po 
zalety rozwinąć, lecz cech nie zagubić, polsku 
u nas cały wysiłek hodowców w tym Wystaw tego 
kierunku się zwraca, aby zmarniał, bez rodzaju mnóstwo ty medal: jamniki „Puk*i M 
śladu, polski legawiec. po świecie, leez 7 ymedal: lamniki „Puk dal srebrny: chart „Tamar*, własność 


A że był psów taki gatunek przed laty, nie nowego nie 
dość starą książkę otworzyć, z da 
wnym gajowym o tych psach „wiel 
kiej cnoty“ pomówić, a wreszcie 
któż nie zna zwisłouchej, poezei 
wej głowy, tego nieodłącznego 
polskich dworów towarzysza. 

A jak, panie pole okladał 
a jaki miał czuch... 

Dziś wyparł go calkiem ze 
dworów, głupowaty, nerwowy Wy 
¿el angielski, a jeśli gdzie jeszcze 
zapomniany Bekas lub Pardwa 
wierną slużbę, do wszystkiego, 
sprawują, toć nie na wystawę nie 
dobitki takie. 

Wygasają też i dawne char 
ty: Lotki, Doskoeze, co to im się 
wilk żaden nie odgryzł, a kot, gra 
eki kamieniak, dalej jak dwie sta 
je, przed niemi nie uszedł. Na na 
Sienie nie stało pokurczów, które 
mi odyniec knieję zamiatał, gdy 
się weń wżarły, zagiaęły też pol 
skie kostruchy ze Sterczącemi 
uszami, i gończy umber, i n 
zjadliwe, i cała zgraja podwórzo 
wych skowyrów, na chlebie laska 
wym, i Kurta srokaty, bez krwi 
bz rasy, któremu tak bylo dO Złoty medal: Santony (lox-terrier) własność ks. 
twarzy na tle naszej zagra 


twertyńskiej. Dwa złote medale: „Karo“ (gordon- 
setter), własn. p. H. Steinhagena i 
„Lady” (setterka szkocka), własn. 

p. Wł. Majewskiego. 


Grupa sędziów: pp. Miernowski, Więckowski, 
aszowski, Kawelin. 


Co do użyteczności pointer'a w polu, 
różnie prawią ludzie, to pewne jednak że 
niechętnie odszukujący ubitą zwierzynę, 
do wodnego polowania niezdatny, przy 
tem zwykle tehórzliwy, nie zasłuży w pa- 
mięci starego myśliwca na wdzięczne 
wspomnienie, 

Zatem nie o wystawie, nie o zachę- 
cie do „racyonalnej hodowli”, a oto co 
rzekł mi stary gajowy, —dawny znajomy, 
z lat dziecinnych przyjaciel: 

Inny panie strzelec dzisiejszy, i pies 
musi być inny. Ale niechno panoczek 
spojrzy po strzelcach,—i głową mi kilku 
sportsmanów-hodowców ukazał. Mizera- 
ctwo to wszystko, I ani oka do strzału, 
ani garści do noża, i pies godny uczciwy, 
z takim w pole nie pójdziesz. 

— Tfy, od uroku, —zżyma się stary ga- 
Jowy, strzelec z krwi, kości. 


Bart. 


Bezpieczeństwo 
na prowincyl. 


Napad na dwór w Dziewiątkowiczach 


W zeszłym tygodniu pochwycono 
w Kobryńskiem bandę złoczyńców, 
którzy w ciągu wielu tygodni tero- 
ryzowali kilka powiatów grodzieńskiej 
gubernii, siejąc postrach śród jej 
spokojnych mieszkańców, wpadając 
śród nocy niespodzianie do dworów, 
dworków, plebanii—wszędzie rabując 
i niszcząc. 

Najzuchwalszem z przedsięwzięć 
tej bandy był napad na pałac w do- 
brach, Dziewiątkowicze, należących 
do p. Śliźnia, bogatego ziemianina pow. 
słoninskiego, 


przez Mieyalistów, 
tenta i dzierżawcy. Tu jednak zdzia- 
łali nie wiele, oświadczywszy bowiem, 
ęcy, wzgardzili niewie|- 
które u napadniętych 


iż szukają 
kiemi sumami, 
znaleźli. 
Tem bar- 
dziej żądni 
zdobyczy, ru- 
szyli zatona 
dwór. Lup 
był bogaty. 
Rozbite sza- 
fy. kredensy 
ikomody,za- 
wierały ni 
mało rzeczy 
cennych: bi- 
żuteryi, sre- 
ber, bron- 
zów i t. p. 
Naładowali 
tą zdobyczą 
rabusie ol- 
brzymie tło- 
moki, czego 


k. 


nie mogliza- 
brać — zni- Ujaci w Kobryniu czterej uc 
szcsyli do. sier napad ka Dalein 


wicze: Hrycuk, Szejbak, 
Cki i Pasiuk. 


szczętnie. 
We wspa- 
niałych komnatach została po nich ru- 
ina. Załatwi @ w ten sposób 
z pałacem i odwiedziwszy jeszcze za- 
sobne tegoż piwnice, ciągnąc za sobą 
na wozach zrabowane rzeczy, Śmiało 
ruszyli traktem dalej. 

O dziesięć wiorst od Dziewiątko- 
wiez tejże nocy dokonali drugiej na- 
paści na dom prawosławnego duchov 
nego, zabierając mu wszystkie pie- 
niądze i zmuszając, pod grozą rewol- 
werów, wraz z żoną tańczyć kozaka. 

Potem gdz znik ale wnet 
omnieli o sobie—wyplyneli w pró- 
im powiecie, gdzie zaalarmowali 
p. Swięcickiego w Kabakach 
Bugrabow: ¿nie p. Lewko- 


i w 


o tych napadach wreszcie zaję- 
ły się rozbójnikami energicznie wła- 
dze. Z Prużan wysłano wojsko i koło 
stacyi Tewli kolei Moskiewsko-Brze- 
skiej, pośród bagien i lasów, zastąpio- 
no drogę bandytom. 

Stoczyli formalną walkę z policyą 
i żołnierzami. Po długich wysiłkach, 


ałe- 


Pałac w Diewiątkowiczach 


wymknęli się bowiem z 
czterech złoczyńców zdołano ująć 
w powiecie kobryńskim, dzięki tam- 
tejszemu sprawnikowi, który dzień 
i noc pościg prowadził aż do skutku. 
Banda więc została rozbita i w gro- 
dzieńskiej gubernii zapanował znów 
spokój; w tych dniach podobno ujęto 
i resztę zuchwałych rabusiów. Po- 

e szczegóły dają jednak miarę 

twa publicznego w tych 
sach. 


NB 


Rozwiedziona królowa. 


zasadzki, 


miłych ez: 
W. J. Ł. 


Ludwika hr. Montignoso, dawna małżonka kró- 
la Saskiego, wraz ze swą najmłodszą córe- 


czką Moniką. Ostatnia fotografia eks-król 
wej wskazuje, że zdala od dworskiego prze- 
pychu nie poddaje się zbytniemu przygną- 


nadeslan 


końca 


wy w wy 


| 
| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
s 


=" 


Od Fdministracyi. 


Upraszamy Szanownych Prenumeratorów o 
przedpłaty za kwartał HI r. b. do 
a czerwca r.b., celem uniknięcia przer- | 


J 


łee pisma. 


Konkurs 


Na niniejszej karcie naszego 
„Świata* czytelnik znajduje sześć 


widoków budowli, pod któremi nie 
dopatrzy żadnych podpisów, ani objaś- 
nień. 

Budowle te, w różnych wzniesio- 
ne stylach, z różnych pochodzą 
epok, stoją wszystkie na ziemi 
dawnej Rzeczypospolitej Polskiej, każ 
da stanowi pamiątkę  historycz 
skamieniały dokument swojej epoki. 


1) Co przedstawia każdy z tych 
budynków? 2) Do j 
czasu? 3) W jakiej 
miejscowości? 

Postanowiliśmy 
te pytania ogłosić konkurs. 

Jako wskazówkę ogólną, zakre- 
ślającą granice poszukiwań dla tych 
chętnych czyteln y 
zechcą ułożonej p 
poświęcić trochę cierpliwa 
my tu informację, 
naszym korzystali szeroko 
i przestrzeni: budynki nasze rozsiane 
są w różnych miejscach, nieraz naj- 
bardziej od siebie odległych na zie- 
miach, które niegdyś berłu polskiemu 
posłuszne były i pochodzą z epok 
zmaitych, począwszy od początków 


z odpowiedzi na 


Swiata“ 


polskiej aż do czasów roz- 


konkurs, mamy nadzieję, 
winien zainteres się 
głównie u telników 


A 
wiata“, których 8 skłonić chcemy 
poszukiwań i studyów. 
z oje 
rozwojem architektury, jako 
aj, na naszej ziemi ojczystej. 
a bre odpowiedzi przeznaczamy 
S ) NAGROD, dla tych, którzy na- 
EAT pierwsi dokładne rozwiązania. 


Każdy z pierws sześ 
telników, nadsyłający dobre roz 
zanie, będzie miał prawo otrzymywać 
bezpłatnie w ciągu Il-go półrocza r.b. 


ŚW IAT” v 


Z „Albumem 


Tygodn k Mód i powieś 
jaciel Dzieci”, — i 
sm Cod podług 


W ten 


spokoić pot całej 


Z tych nagród trzy wyznaczamy 
dla Warszawy, a drugie trzy dla 
prowineyi. 

Konkurs rozpoczyna się w dniu 
ia numeru obecnego „Świata“ 
z druku, 


Rozwiązania należy nadsyłać do 
Redakcyi naszej w kopertach z napi- 
sem: 


Wa 


awa. Redakcya „Swiata“ 
(Konkurs). 


Redakcya. 


SEZON SPORTOWY W WARSZAWIE 


Grupa sportsmenów.  Ordynat Maurycy hr. 
Zamoyski, Ordynat Aleks. marar. Wielopolski, 
August hr. Potocki i dr. Jelenkiewicz 


Najważniejszy bieg wiosenny, „Derby“, rozegrany dn. 2 czerwca. „Uzda” p. La wa z ła 
(wością przychodzi pierwszy do mety, mając za sobą o parę długości „Teresę Raquin 
p. Bersona e pochylił i szepnął: 


I „Ugolino“ — pewniak muro- 
a wany, jakem Nowicki. Całą 
twarz ?—lecz nagle 


warta dochodzi, pan zatem 
ale czas na mnie. Włady- 
kończ pana dobrodzioja 
Krokiem menueta sunął pan Wła- 
dysław, tchnął na mnie pyłem r 


się m ły, wdzięcznie przegięty, 
pdz lenia, gło- 
sem al się, i mówiąc powoli, 
dźwiękiem jego lubowa 
Stary główkę panu szanow- 
š Ugoliną zawraca. Toć 
że koń jedzie na gapę, 
da bierze wyścig musowo. Ja- 
kem Kwiatkowski, i jak panu dobro- 
dziejowi i sobie dob ja życzę. 
Może podfryzować cokolwiek? 
I grzbiet zaokrąglił, niby znak 
zapytania, i okiem mrugnął 
Miądzy Jednym biegiem a drugim piękne panie z towarzystwa nie zaniedbują odbyć przecha Z ładną kobi widstalem 
2 š wczoraj pana dobrodzieja na Chmiel- 
nej. Pierwszej klasy kobieta... Roz- 
dział bliżej środka pan szanowny po- 
łaskawy pan  zwoli? 
ek wonieją- A już przy wyjściu, pachołek do 


Derby warszawskie. panana 


„ pani 

- Hm... tego... 

W kierunku mojej TRE myśli o Lazarewie? 

twarzy, człek, woniejący mem ipo- cy począł snuć dług. wila genea- pieczy nad cudzem ochędóstwem po- 

madą, uczynił ruch pięknie okrągły. logię, kto kogo urodził, jaki był dziad, wolany, spoglądając do drugiego po- 
i począł golenia obrządek. jaka była babka, 

i prawił z lubo 

ścią: 


Cóż to by 
ły za piersi, panie... 
Noga, budowa, a 
temperament... Po 
trzysta rubli, pa- 
nie, w Moskwie 
płaciła, niepozor. 
na taka. Ale da 
leko do niej takiej 
Wnuczce Web. 

— Okim wła 
ściwie pan mówi? 
- O kimże, 
jak nie o babce, 
emago; - SUNIA TAB: 
uioderowierowa, poeza ana deau, Do ucha mi 


Przed trybunami prawdziwy pokaz toalet. 


Sezon sportowy w Warszawie. 


„CONCOURS HIPPIQUE“ NA AGRYKOLI. Świeżo założone Koło sportowe urządziło na placu Agrykoli szereg konkursów, 
które zakończą się w niedzielę 50-wiorstowym wyścigiem dystansowym. Jest to pierwszy występ publiczny „Koła“, które 
niebawem ma rozwinąć energiczną działalność we wszystkich dziedzinach sportu 


Grupa sportsmenów. Pośrodku prez: 


p. Michalski. 


koju, za szafę, gdzie pan Władysław 
gładził pieściwie sak jasno-kawowy, 
szeptał mi tajemniczo, z pośpieche 

— Oba one, są z pozwolenia pań- 
skiego frajery, bo ani Uzda, ani ten 
drugi nie skóra, a ja „pod kozakiem* 
słyszał, jak się żokieje zmawiały, że 
Toresa Rake niechybnie, i za Tere- 
są ostatni grosz, proszę pana. 

Więc także na wyścigi idziecie? 

— A jakże... Buda się zamyka 
istara tylko zostaje, ale jej nudno 
nie będzie. Ubeczy się babsko nale- 
życie, bo niech tylko wyścigi, a No- 
wieki ostatni grosz niesie, to ci bek 
taki, bo to i ona i głodne bachory, 2 
tylko z domu uciekaj. 

— To tak gra pan Nowicki? 

— A nie grałby to? A któż cza- 
su dzisiejszego gra, jak nie fryzyer? 
Okrutnie one do grania zajadłe... Sza- 
nowanie dla pana. 


w. 

Derby warszawskie! Tak 
zywa, a odmienia się, jak w 
rzeczowniki, mające w końcówce erby 
i ęby: 

— Na derbach dzisiejszych... 

— Kudy nam do derbów praw- 
dziwych... 

— Kombinacya, granda z jeich 
derbami,—już u samego wejścia do- 
biegają mię polskie urywane zdania 
wśród wielojęzycznej publiczności. 
Ale jakże owe derby wygląda? 
Tłum szary, ubogi. Dziwnie ubo- 
Przygnębione twarze i troski 
jakieś siadły na czoła. Nie na zaba- 
wę sączy się ludek przez szeroką 
aleję i nie cała Warszawa to na 
ścigi wyległa, szumna, śmiejąca si 

Pięć, osiem zmiętych pań, co ze 
spraw miłości uczyniły powołanie, 
dwie złotowłose, różozdobne primadon- 
ny w bieli, ucieleśniające białych lilii 
symbole, policyi zimne mundury, kilku- 
nastu chudych dragonów, jacyś panowie 
z twarzami oszustów i Oszuści z pa: 
skim pozorem, wypłowiała na wyści- 


W. Tow. Wyścigów Konnych, 


gowych torach hrabina, z rzadka, z to- 
warzystwa panie, coś jakby flirt, ale 


„ czy Japonią, o świcie— 
nikt ich nie zna, pozornie nikt się 
z nimi nie wita, a i oni, choć wspól- 
nemi sprawami związani, gardzą sobą 
wzajemnie. 
Co zacz ci panowie, z czego 
je przegrywają pieniądze 
kich miast tajemnica i — 
Nasze eto diel 
A mnożny gatunek, bo urósł dzie- 
roć przez lata ostatnie 
Wloką się ludzie. Nie obchodzi 
ich koń, nie obchodzą towarzystwa 
cele, zarodowe stajnie, które od lat 
dać obiecują wymarzonego rumaka 
krajowi na chwałę, —i wloką się leni- 
wie, zda się bezmyślnie, aż nagle 
drgnie dusza tłumu, zawiść serce po- 
ruszy, gdy „fuks“ mety dopadnie. 
lznów tłum pozornie zamiera, jak 
człowiek, co go toczy ból skryty, i nie 
wokoło siebie nie widzi, nie czu 
prócz własnej zgryzoty. 
— Przeczuć, i wygrać, — drżą 


yją, 
-wiel- 


się 


gów na polu Mokotowskim. 
damy „z buzią czarną jako 


P. Dachowski, Jeden z najlepszych jeżdżców polskich, w chwili 


brania przeszkody. 


w nim wszystkie nerwy, i kotłuje się 
myśl. 

samo derby—treść, serce wy- 
ścigów? 

Cztery szkapy kupą się zwarły 
od startu i gnają. 

— Uzda!! Teressa! i —bravo La- 
zarew! 

Bez niespodzianki, bez wrażeń, 
Nikt nawet karku nie skręcił, koń 
nogi nie złamał, a totalizator za fa- 
woryta płaci niewiele. 

— Żebyś ręce i nogi... 
Uzdę pan Nowicki ze Złotej, 

— Niech cię śmierć nagła, —pan 
Władysław życzeń dopełnia, lecz pod 
adresem gospodarza, w duchu, który 
go do spółki na pewnego Ugolina 
powołał. 

— Rety, oj rety — toć mi trza 

było we francuskim, — zy wierny 
Teresie pachołek. 
a twarzach uśmiech wzgardliwy, 
na innych niepokój, rozpacz ściska 
serce niejedno, lecz wnet dobra na- 
dzieja troski i żale ozłoci, gdy konie 
ruszą od startu. 

— Pewna Formoza! 

Ale wziął Żart. Wiele łez praw- 
dziwego bólu wycisnął. Nikt jednak 
na torze nie płacze, od tego są żony 
wyrobnice w domu. 

Smutne, szare wyścigi. Chłodne 
w kolorze trybuny. Nie wesołego, 
nie różowego, prócz panny Chaveau. 


Zygm. Bart. 


klnie 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


Witosławowi. Symbolizm, zwłaszcza 
taki, jak we fragmencie dramatycznym: 
„Co zwycięża”, był dawniej w modzie. 
leraz przestał zajmować — ludzie wolą 
mieć do czynienia z rzeczywistością. 
Wiersz gładki, dość miejscami silny, ale 
treść nikła, zanadto abstrakcyjna. 
P. Ofelii. „Wieczór wiosenny 

fragmenty ładne, gładkie, dużo uczucia 
ale, nięstety, dla nas za długie. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Felicya Kaftalowa. 


Ubyła typowa postać z warszawskie- 
go bruku. Felicya Kaftalowa, córka zna- 
nego pioniera kolejowego w Niemczech. 
Wyszedłszy za mąż za warszawskiego 
finansistę, szy- 
bko zżyła s 
| znaszem społe- 
| czeństwem. Pa- 
| rę razy w życiu 
| los ją doświad- 
| 


czył ciężki 
e jej stracił 
milionową for- 
tunę, ta sama 
| katastrofa spo- 
| tkała i jej mę- 
ża. ¿Kañalowa 
nie straciła e- 
nergii, założy- 
ła własny inte- 
res: skład me- 
blii dzielnie się 
iem. Dom jej był gościną 
riety orago świata, Eana V prowa- 
dziła w „Kuryerze Porannym“ dział, u nas 
nowy, opisu tualet wielkoświatowych, który 
się cieszył przez pewien czas wielkiem 
powodzeniem. Osierociła córkę, znaną 
śpiewaczkę, pannę Margot Kaftalównę. 


borykała z 
alla 


Š. p. Witold Kurnatowski. 


kwietnia 1907 r. zmarł w S0-ym 
życia jeden z wybitnych, obywa- 
mi kaliskiej, š. p. Witold Kurna- 
Po skończeniu” szkól w kraju 
a uniwersytetu 
w Dorpaciewró. 
cit do kraju, 
i poświęcił się 
rolnictwu, Pia- 
stował kolejno 
urzędy: sędzie- 
go pokoju (do: 
U. do t. zw 
reorganizacyi), 
radcy komitetu 
T. K. Z.(1830— 
1585), i dyrek- 
toraT. ubezpie- 
czeń od ognia 
Od lat kilkuna- 
stu, ciężką cho- 
roba i stratą 
dwojga dzieci 
dorosłych złamany, nie ruszał się już 
z dziedzicznej Woli Krokockiej, zabie- 
rając jednak głos w kwestya 
nomicznych i społecznych, — Pozostawił 
wdowę p. Eleonorę z Klimaszewskich 
i dwóch synów Jerzego i Eugeniusza. 


roku 
teli zi 
towski. 


h 


Ś. p. Tomasz Skomorowski. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


Ur. w 1839 r. w 
z rodziny ziemiańskiej, skończył znane 
w całym kraju warszawskie gimnazyum 
realne. Jako stypendysta zostal wysłany 
na koszt rządu za granicę dla odbycia 
studyów uniwersyteckich. Chlubnie skoń- 
czył w Pradze czeskiej wydział matema- 
tyczny, oddając się po za matematyką 
studyom filologicznym. Rodziców stracił 
wcześnie, musiał więc przebijać się przez 


ziemi Lubelskiej 


życie własnemi siłami. Sobie też é. p. 
Tomasz Skomorowski zawdzięczał niema 
wszystko. Po powrocie do kraju otrzy 
mał posadę nauczyciela szkół rządowych. 
Nie mógł jednak dług: stawać na 
tem stanowisku Wziął udział w powsta- 
niu 1863 r, za 

eo został ska- 

zany nawygna 
nie do gub. A! 
changielskiej, 
gdzie musial 
spędzić kilka 
lat. O karyerze 
rządowej nie 
mógł myśleć, o- 
bjął więc posa- 
de urzędnika 
kolei Terespol 
skiej, a po tej- 
że upaństwo- 
wieniu udał się 
do Krakowa, by 


etam pracować 


na polu pedagogicznem. Ostatnie lat 
swego pracowilego i pożytecznego żywo- 
ta spędził na stanowisku nauczyciela szko. 
ły polskiej i inspektora szkoły handlowej 
żeńskiej w Łowiczu. Š p. Tomasz Skomo 
rowski przez znaczną część swego żywota 
pracował również na niwie literackiej 
i naukowej. Zmarł dnia 11 imaja b. r 
w Tuczapach w Lubelskiem. gdzie chwi- 
lowo przebywał. Osierocił żonę, syna i 
dwie córki, pozostawiając szczery i głębo: 
ki żal wér bliżej znali. 
a 


Ś. p. Ignacy Badowski, 


znany pedagog i a 
tor wielu prac ma- 
tematycznych zm. 
w Warszawie w54 
r.życia. Urodz 
w Warszawie, 
tu skończył 
szkołę realną i 
uniwe rsy te 
Jako nau 
ciel rządowy, 
udzielał rów 
nież lekcyi w 
zakładach pry- 
watnych tak 
męzkich jak 
eńskich. Z jego 
prae n 2 
zasługuje na uwagę podręcznik do nauki 


geometryi, wydany kosztem Kasy Mia- 
nowskiego. 


Ś p. Karol Ettinger. 


Zmarły był 
znanym i za- 
służonym leka: 
rzem -okuli 
Ukończyws 
uniwers. 
szawski, 
eH się później 
pod tak znako 
mitemi pow 

gami, jak Vir- 


chow, Ewer 
busch, ks. ba- 
warski Karol 


Teodor i in 


NADESŁANE. 


| SKA RODNE 


OPAKOWANIE MEBLI 


NIĄ 
A A AWROBLEWSKI: S% 


X Trębacka13 


Sklad sukna ikortów Jan Kr alit. 


Nowo-Sonatorska 10. 
Największy wybór towarów świeżych, 
śrajswych i zagranicznych 


D-r D. BALSZYM 


b. Lek, Klin. Uniw 
skórne | moci 


| szalk 140). 
l! 


(5%) 


S go Łazarza, Wener. 
iciowe Szkolna 5. (Mar 
o rl od 4—7 w. Panie 3—4, 


Dr Tarnaw 
St. ko 


Za W Galic 


Leezni 
w Kossowie 


w południowo-wschodnich Karpatach otwarta 
1 1 maja d, konca października Leczenie wo 
arska 1 owocowa), kapielami 

nemi, tyką iprzyspasablanie do ży 

cia hygieńicznego. Prospekty w księgarni Ge- 


bethnera 1 Wolffa. 1108. 


Haberbusch i Schiele 
ca PIWO PILZEŃSKIE 


| HOTEL CONTINENTAL 


w Kijowie. 


| 
| 


Zakład Przewozowy 


„SYRENA 


Krak. Przedm. 38 
ZZL 


Treść N 22 „Świata” 


Polskość w architekturze. * Stefan Seyler 
Stulecie słownika języka polskiego. 


Stani 


shaw Kozłowski, CZ 1 ilustr). 
Sławny człowiek. Powieść, Htodz. Porayński, 
Któraż na świecie białogłowa?.. Dehi, 
Anarchia w.Polsce. Ant, Ch, 


Eliza Orzeszkowa w Grodnie. (Z ú ilistracya. 


mi) ojciec Baranowski. 
Jubileusz Orzeszkowej. J. 

Niezwykła karyera polaka. s ilustr.) D. R. 
Nowy przekład „Cyda”. A, 6rzymuta-Siefrehi, 


Z dziedziny wynalazków. (Z 2 ilustr.) am. 


Z życia miliarderki, (Z 4 ilustr) Fiona, 
Polskie tow. , Oświata” w Mińsku Litewskim. 
Pierwsza szkoła polska na Rusi. (24 ilustr.) 


R 
Zamach na życie dostojnikajKościoła. (Z 1 1) 
Jubileusz zacnego kaptana, (Z | Ilustr.) 
Otwarcie sejmu finlandzkiego. (Z š ilustr.) K, 
Z teatrów warszawskich. 5. K 

Pod wrażeniem wystawy. (Z % ilustr.) 
Bezpieczeństwo na prowincyj. (25 il ) W 
Konkurs „Swiata“. (Z ú ilustr.) Kofakeyn. 
Derby warszawskie. (Z * 11 Żygm. Bart 
O. Petrow. (Z ! ilustr.) 

Nekrologia. (2 5 tluste. 


Bart, 
Jk 


ODDZIELNE ILUSTRACYE 


ja lipowa w Jesieni. J, Jakol 

Po wyborach Galicyjskich. (21 iust.) 

Potożenie kamienia węgielnego pod košciót 
w Jeziornie. 

Uroczystość Bożego Ciała w Warszawie. 

Rozwiedziona królowa. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny 


na Galicyę: Antoni Chołoniewski, 


Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1. 


tkiemi językami. 


isać wszyst 


poleca: Najpraktyczuiejsze dla naszych stosunków maszyny do pisania 


„Hammond”—na jednej maszynie można pi 


Warszawa 
OWEN 
Czysta 4. 


G. Gerlach, 


MAGAZYN 
OPTYCZNY 


a 
A 


PRZEMYSŁ | HANDEL 


Z 


Biuro patentów na wynalazki 


inz 


Obecny nasz dodatek podajemy, 
wbrew regule i wbrew zwyczajowi bez 
ilustracyi. 

Czytelnicy zrozumieją odrazu moty- 
wy tego, gdy przeczytają, w tytule na- 
szego artykułu, że tu mówić mamy o biu- 
rze, które wyjednywa klientom swot 
patenty na wynalazki 


Dyskrecya kierownika biura takiego 
obowiązuje przeto nie w mniejszym stop- 
niu aniżeli spowiednika. 

Iść tu może bowiem nieraz — o mi- 
Jiony. 

Parę przykładów: wynalazca hamul- 
ców wagonowych Westinghous, zarobił 
przeszło 20 milionów; wynalazca takiej 
bagatelki jak łyżew na kółkach, 4 mi 
liony... 

Jedna niedyskrecya—a miliony za- 
robi nie ten kto na to zasłużył... 

— A u nas, czy istnieje również ruch 
wynalazczy?—zapytasz czytelniku. 

W biurze specyalnem pp: Włodar- 
kiewicza i Siekluckiego dali mi na to 
pytanie ścisłą odpowiedź: 

— Do roku 1903 a nawet 1904, ruch 
wynalazków u nas był dość poważny. 
Obecnie jednakże wypadki nieco zatamo 
wały go. Ale ożywa on na nowo. Mamy 
w tej chwili znaczną ilość wynalazków 
w opatentowauiu. 

— Czy robią się u nas poważne wy- 
nalazki? 

— Niezawodnie. 

— Jakiż los ich? 

— Różny.. jak bywa na świecie. 
Ot, np. znakomite ulepszenie w trójkolo- 
rowej totogratii, polegające na tem, iż 
wszystkie trzy zdjęcia robią się w jed- 
nym momencie i na jednym negatywie. 
nie wyszło dotychczas z fazy zbudowania 
pierwszego aparatu tymczasem wynaluz- 
ca aparatu do bielenia olejulostał grube 
pieniądze za swój rosyjski patent. 

Wystaranie się o patent 
właściwie dużo cierpliwości. 

Zwłaszeża w Rosyi. 

— Przecięciowo potrzeba ze dwa 
lata na formalności mówi mi ki: row- 
nik biura patentów. 

— A gdzieindziej prędzej to idzie? 

— Wszędzie prędzej to idzie. Zwłasz- 
cza w Niemczech i Szwecyi, gdz 
wy patentowe postawione s: 
skonalszy sposób. Ta powolno: 
nawet hamująco na ruch wynalazczy. 
W Rosyi, od roku 1598 t j. od reformy 


wymaga 


Włodarkiewicza i Siekluckiego 


prawa patentowego, w 
denaście tysięcy patentó 


no jakieś je- 


- Gdy tymczasem w takich Stanach 
Zjednoczonych? 

— Tam liczba patentów przewyższa 
czterysta tysięcy... 

Nie należy jednakże sadzić, iż są to 
cyfry ilustrujące stopień „wynalazczoś- 
ci* mieszkańców danego państwa. Ten 
jest zupełnie innym 

Większym? 

Mniejszym; cztery piąte patentów ro- 
syjskich biorą cudzoziemcy, bez względu 
na to, iż poddani rosyjscy w razie ubu- 
stwa zawsze mogą korzystać z ulg w o- 
płacie patentowej; zaś w Stanach Zje- 
dnoczonych zaledwie 129/, patentów na- 
leży do cudzoziemców. 

Ale zrobić dobry wynalazek, zaopa- 
trzyć się w sporą dozę cierpliwości—to 
jeszcze mało, żeby zrobić pieniądze. 

Potrzebną jest mianowicie przytem 
pewna praktyka, pewna znajomość praw, 
zwyczajów, nawet figlów przemysłowych 
krótko mówiąc, potrzebną jest umiejęt- 
ność opatentowania swego wynalazku. 

Na gruncie tej konieczności powsta- 
ły na całym świecie biura patentowe— 
i pewna liczba ich, dzięki swej solidno- 
ści, sumienności, obrotności, doszła do 
znaczenia poważnej i zaufanej instytucyi. 

Takiem właśnie jest u nas biuro pa 
tentowe pp. Włodarkiewicza i Sieklue- 
kiego. 


jeumiejętne sformułowanie tego 
szym fachu na: 
patentu — objaśnił 
biura—inż 


co w 
tem 


mnie kierownik 
Jakubowski sprowadza nie- 


raz na najzdolniejszego i 
wszego wynalazcę prawdziwe klęski. 
Bywa, że cały jego pomysł zredukowa- 
ny być może do zera poprostu.. 

— A to jakim sposobem? 

— Bardzo prostym. Obcy fabrykan- 
ci biorą sobie wynalazek jak swój wła- 
sny, eksploatują go, a w razie wytocze- 
nia sprawy przed sądem, wygrywają 
sprawę dla tego, że było w` formule 
patentu jedno albo dwa slowa niepo- 
trzebne za wiele lub o kilka za mało. 

— I to się zdarza u nas? 


najszczęśli- 


- Były podobne wypadki w eukro- 
wnietw 


Zadanio biura patentów przedstawia 
się więc jasno i zrozumiale dla każdego 


28 


Nowe prawo patentowe rosyjskie wpro- 
wadziło pewien ład w te sprawy. Określa 
ono,iż nie mogą być patentowane wynaluz, 
ki stanowiące odkrycia naukowe i abstrak- 
cyjne teorye. Nie podlegają również pa. 
tentom artykuły spożywcze i lekarst 
wynalazcy: jest niem tak zredagować, 
tak określić granice praw, żeby naj. 
dokładniej, najściślej, najlepiej zabez- 
pieczyć korzyści wynalazku. 

Jednak otrzymać można patent na spo- 
sób produkcyi artykułów spoży wczych 

Dalej nie są wydawane patenty na 
takie wynalazki, z których tylko rząd 
może korzystać, jak ulepszenie w arma- 
tach, pancerze okrętowe, miny podwodne. 

Czy to jest słusznem? 

Przedewszystkiem jest to zrozumie- 
nie interesu przez rząd: takie postawie” 
nie kwestyi odstrasza od robienia wyna- 
lazków w tym kierunku. 

Czas trwania patentu w Rosyi wy” 
nosi lat piętnaście. 

Przez ten czas nowy produkt czy 
sposób może sobie zdobyć tyle miejsca 
na rynku, i taką solidną ustalić opi- 
nie, iż gdy przyjdzie chwila, gdy wyna- 
lazek stać się może własnością ogólną-- 
konkurencya okaże się nie możliwa. 

Marka ochronna lubjetykieta, jaką so" 
bie patentuje na wyroby swoje fabrykant, 
podlega jednak innym prawom: przywil 
jej nie wygasa nigdy, z warunkiem rzecz 
prosta, odnośnych opłat. 

Znany prawnik rosyjski, specyalny 
badacz spraw patentowych. prof. A. Pi- 
lenko radzi we wszystkich patentowych 
kwestyach zwracać się do biur, motywu 
jąc to: trudnością zadosyć uczynienia 
wszystkim wymaganiom prawa patento- 
wego, więcej jeszcze skomplikowanych 
„instrukcyi ministeryalnych* oraz zupeł- 
nie niemożliwego do zdefiniowania „pra- 
wa zwyczajowego“ każdego z urzędów 
patentowych. 

Nie będzie 
wiadomo: 


obojętną dla czytelnika 
myśmy posiadali włas- 
ne patenty w Królestwie Polskiem aż 
do roku 1567. W tym czasie znie- 
siono je przez ukaz cesarski. 

Obecnie czynią się starania aby pra- 
wo patentowe włączone zostało do za- 
kresu autonomii polskiej. 

Koło polskie posiada już potrzebne 
materyały. aby to opracować. 

Nie byłaby ta reforma bez znacze- 
nia dla przemysłu naszego i mogła by 
stanowić żywy bodziec na polu wyna- 
lazczości polskiej; przyszly patentowy 
urząd polski z pewnością byłby. szyb- 
szy i lepiej uwzględniający interesy wy- 
nalazców niż to petersburski dziś robi 
Antony. 


z 


zloto srebro 


Berlin jedyny hotel polski es AC Kupuję Brylanty se isese 
rwa  „NOBLEŚSE” se niee 


Papierosy i Tytonie. K iiy zyakie 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Breymeyer 


KRAKÓW X RORONS RIES, 


Fabryka i Magazyn 

wszelkich przyborów do | Pamis 

podróży, Konnej jazdy (Š 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No 1 
rog Krakowskiego-Przódmiościa 


D” Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzeinowych. m; 


MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCY! DAMSKICH 


qenryk Schwarz, 


w Krakowie, ul. Grodzka 13. T 


żyrandole 
"poleca 


„F. KOZŁOWSKI". 
9. Nowacki i W. Chojnowski 


Warszawa, Kymarska ` 7 róg 
Wynajmoje zi 


LĄBORATORJUM DOKTORA 


KARWACKIEGO 


Warszawa, Nowojasna 6 
wyrób zaczynów suchych 
a K. WENDY 


Krakowski Przedmieście 45, Warszawa 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie 


CYPRYAN SZCZURKOWSKI „. “dw > 


Vielki wybór: Zabawek, gier owacyskich, pik Koni na bie- 


Y  Antigorset „Hygiena” 


w Warszawie, «Senatorska 32, 


| 4- m Wyrób kwaśnego n 
| Cenniki ilustrowane płynnych. 


| wysyłamy gratis i franco 


Kupony odpasowane haftowane na 
gunach it'd. it. d. bluzki t Dalystu „Linon“ w kolorze 


bialym od rb. 3.50 w wielkim wyborze. 
2. SZCZERBIŃSKI 


PORT KAWY s 
L. B JANKIEWICZ | | A: WEODKOWSKI 


a doplata rb daje się 
waj dszewki W odyowied. 
nim kolorze I 


opakowaniu, Bprzedat wszędzie | w sklepach wlasnych Na żądanie wysyłka grawiur | prób 
sklep 1 olica Wierzbowa 3 przy rogu Niecałaj gratis | franko 
„1. Marszałkowska 60 cię “rira, |] |wysyka na prowinoję za zaliczeniem 
l Nowy Swiat 20 przy Le) J — 
l + I Nalenki 29 dom Wgo 


NAGR.W. ZŁOT. MEDALEM w PARYŻU, 


| Pierwsza warszawska Parowa Fara | Towarzystwo Budowy Młynów 


Farb Artystycznych s . "M 
JAN KARMAŃSKIE$-ka (SJ A. ERLANGER i S! S DÚRSKIEGC 


n ERY 30i 
Warszawa, Chlodna 44 tel. 15-11 Kompletne urządzenia młynów parowych i wodny | SU 50k 
— ów, Kreszczatik N: i2. INO 12 


LES 
NASLAOQWNICT W, 


L vI r W MACD 001 0300. a nS 
SERWISY STOŁOWE Rub. 32, 35, 40, 45, 50, "55, 60 it. d. 


SKŁAD ! WŁASNA MALARNIA PORCELANY, SZKŁA ! FAJANSU 
STANISŁAWA GÓRSKIEGO, Nowy- -Swiat M 37, Telefon 36-31. Proszę zwrócić uwagę na firmę 1 adres 


Poleca serwis siolowycb, szkła, m 
calkowite wyprawy ślubne oraz fot 


WYSTRZEGAĆ się 


k grodów. Własna m 
Kupujący surwis porcel. otrzymuje bezpl. 100 sztuk szkła sto 


Egzystuje o) roku 1850. 


Ne 22 -21. 


Ul. Długa Hotel Polski 
Telefon. 


Fabryka Powozów A. HERTEL w Warszawie 


Aleksander FUKS Senatorska je 26 ceny nizKie. 


Damska, Męzka 
i Dziecinna 


BIELIZNA 


ZAKŁAD OGRODNICZY Kl O 
BRACI HOSE R Warszawski Związek Roboczy 
w Warszawie, Jerozolimska 59 KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE N. 9 Tel. 14-78. 


poleca wazelki zapas wyborowych dreow owocowych, dzienki. drzewa | kra wanych materjalnie i bez kosztów pośrednictwa ru- 


gwaranto: 


gatunkach | odmianach, cebulki kwiatowe nasiona wszelkiego rodza ników w hand'u, przemyśle i rolnictwie, 
ichaiterów, rachmistrzów, korespondentów, 
andlowców. kasyerów, inkasen*ów, administra- 


Grand Prix oraz zloty medal Paryż 1906 r 
z y torów domów . t. d 


PAROWA FABRYKA PTASIA 6, 
CUKIERKÓW ll. F. FLATT Telef. 82-72. o 
Właściciel Witold Sobolewski. 


oladę, soki owocowe 
Sokolskie, Orzect 


poleca wyborowe cukierki inz 
Sataralne.Nowotci. Karmelk à 


ww rys Ë 
a. Nagrodzona medalami FABRYKA Gia” | Zawiadomienie. 

š " Niniejszem zawiadamiam J. W. W. w. Klijentelę, 
AEp/woliiski, Czerniewic Gym i L. Bobbe iż Fiji nie posiadam, a sklep mój, 
F i PUSTELNIK st Dr. Żel, pod. Mareckiej | jak również i Fabryka Bielizny Męz- 

= | kiej, Damskiej i Dziecinnej 


ISI dawniej pr. 
obecnie - Żór: 
om od Marszałkowskiej 
elefon 17-10. 


w 
lub Dabro 


Pierwsze Rossyjskie Jowarzystwo Ubezpieczeń 


snłeżone w roke 18 Z powataniem 
UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- Teofila Fuks. 
WYCH WYPADKÓW Rama 
| 
pow Hanotowy D. ROSENBĘUM Marszałkowska 149.3 
Ajenci specjalni w większych miastach fabrycznych, guberniala. i powiatow 
Adres telegraficzny: Rosenblum Warszawa. 
Ed. Dusoge 


Warszawa, Nowy Swiat M 5. 


K O S IA R KI e | A naczynia KM ść 


H fi fabryki Kruppa. 
c Kormicka Ë 
i re Towarzystwo Parowej fabryki Mebli 
dają się używać w najtrudniejszych warunkach. 7 9 Mi I PYROBOW STOLARSKICH 
Przyrząd tnący ślizga się z łatwością po nie "a 


równych łąkach. Nóż można podnosić pionowo, IN ZE Lód I Karmański is" 


celem omijania przeszkód, jak kamienie, krzaki, KE ] meble, urządzenia szkolne i wszel-| 


drzewa. Lekkość chod) niezrównana. Można ją kie wyroby stolarskie wz 
qstosować do żniwa przez dodanie taniego wneg [v warszawie, ulica Chłodna Na 44 


SOA sws swa jen B 


Specyalny skład młocarń parowych RANSOME A 
do wszelkich potrzeb: dla małych i wielkich gospodarstw, dla mechani- 


ków odnajmujących maszyny, dla obywateli nabywających maszyny 
wspólnemi siłami. WIELKI ZAPAS MASZYN GOTOWYCH. 


fljred Grodzki 


Warszawa, Senatorska 
Katalogi i cenniki wysyłają 


Zegarki „„,OMEGA'”' dają 

rezultaty dotąd przez ża- 

dne inne zegarki nie osią- 
gnięte. 

Sprzedaż w najlepszych pier- 

wszorzędnych sklepach ze- 

garmistrzowskich. aj 


W całym 


Fabryka: 


Nie ma zdrowszego i wię: 
cej strawnego śniadania jak 


świecie istnieje jedno zdanie: 
PRAWDZIWE KAKAO VAN HOUTENA. 


Najlepsze | przytem najtańsze, gdy? 


O l FUNT DAJE 100 FILIZANEK 


KAKAO VAN HOUTENA JEST DO NABYCIA WSZĘDZIE, LECZ NALEŻY WYSTRZEGAĆ SIĘ PODRABIAŃ 


eli © J. Van Houten & Zoon, Weesp, (Hóland; 


Najdokladniejszy Portret 
grafologiczny 


ki pisma 
Grafologia 


Biaro nadczycielskie 
M. BAGIŃSKIEJ 


i, i bony poiki, fran- 
uzki í niemki izis 


Jedyny skład fabryczny 
mebli giętych 


Braci THONET 


w Wiedniu. 
WARSZAWA, 
MARSZAŁKOWSKA 141 
poleca w wielkim wyborze 
Meble SPORTOWE artykuły. 


* 


Ogłoszen 
kladów. naukowych | in 
niskich | Iitowakich przy 

godpych waronkach 


Biuro ogłoszeń | 
A. SKARZYŃSKIEGO 


Wilno /Tatarska Ne 12 


z 
p 


NIESZKODLIWĄ 


Opis fr 
aszkowski: go, 


Marszałkowska 109 w Warszawie 


W. Skibiński 
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY WITRAŻÓW 


Warszawa, Wielka 44, Sienna 5, Zielna 15. 


Telefon Wina. 


Przewrot w rolnictwie zrobiły 


GRYFY VENTZKIEGO, 


umożliwiając prawdziwie 
racjonalną, tanią i szybką uprawę roli 


Zwracam uwagę PP. Nabyw- 
ców, aby żądali tylko 


ORYGINALNYCH 


Gryfów Ventzkiego 

ownictwa rzekome ulep 

paczające prostotę nar: nie wykazują tej niedoścignionej 
precyzyi, która zd. y GRYFY VENTZKIEGO 


NOWE UDOSKONALENIA 


zostały wprowadzo- 
ne konstrukcyi 
amerykańskich siew- 

ników rzędowych 


MUI 


żadne bowiem kopije, n 


Silna konstrukcja w połączeniu z idealną pros dz 
dostępnem nawet dla skromnych 
zczędność Si i zysk w plonie zwracają 
nabycia nika często w pierwszym roku 
Mnóstwo pochlebnych świadectw” 


Wyłączny reprezentant 


lee) Grodzki 


Warszawa, Senatorska, 33. 


WINRECNENWNEWENIZYWN I CT 10 R mozamepe miki 
1 


w pry wr tnych, 
plafony, | t 


BAUME BENGUE 


GG) saune BERGUE 


kd 
WYLECZENIE ZUPELNE © 


PODAGRY——— 
REUMATYZMU 
~~~ NEWRALGII 


Dr. BENGUE Wia: 
47. Rna Blanc Paryżu 
CENA: 1 r. 20 K 
Sktad qłowny: aozet SALZMAN jr. 


Warszawa, Senatorska 38. 


LENSKA 
SZKOŁA HANDLOWA 


J. Maciejewiczowej. 


Yoh ú) 
nie i nauka 
Wilno Zaułek Św, Jak 


Ządać najlep- 
szą szwajcar- 
ską mleczną 
czekoladę 


Gailler'a. 


ZNAKOMITY 
podręcznik P. BERT'A 
„Kurs elem. nauk przyrodniczych“ 


dla domu i szkoly 
zie ANNY KRA 


50 kop., tomu Il-65 kop 
w oprawie 15kop. drożej; tom II w druku. 


OPAKOWANIE I PRZECKOWANIE MR 
ISKA 2. MAASZAŁHONSAAS S | 


Korzystajcie z okazji 
TRYKO PRIMA 


Bez żadnego ryzyka 
, 


PIERWSZORZEDNY 


- GLOBIS" Potel, »danina” 


ownie urządzone pokoje ze wszystkieni now 
nie elektryczne. Wzorowo urządzony zakład 
scu. kuchnia zdrowa i smaczna, Ceny umiarkowan 


Biuro Mleczarskie ° 


Instalacye mleczarń 
ręcznych i parowych. 


KKS A Skład maszyn, narzędzi A 
o i > WRONARE PISE MKO 
Tow. Ake. Tadeusz Kowalski i A. Trylski AW Najtańszy tygodnik obrazkowy 


dla dzieci do lat 10. 
WARSZAWA, MIODOWA 4. 
poprzednio wyborze kaad 


` 50 KWARTALNIE 
7 ko.| FE" 
KOD. 
Postiche bouffant“ 


A, LIPINK specjalne salony do farbowania) — Jeneralna Reprezentacya Kaucyonowanego Domu Komisowego 
Niecała róg Wierzbowej włosów na wszystkie kolory. | RUŚ w Rostowie n/a 


Gassówski, i S-ka 


Perfumerja Poleca największy wybór nowo; 
ści perfumeryjnych i kosmetyków. 


J, ©róblewskiej Wyroby z włosów w wielkim 


Towarzystwo Akcyjne 


„St-Petersburskie Laboratoryum Chemiczne” 


(założone w roku 1860) 


6 Izmajłewski prosp. M 27. 
Paryż 1990 r, MEDALE ZŁOTE Niżny) Nowgorod 1896 r 


XKMHUECHAR GLICERYNA- NELOUR 


Laboratoryum Cho- 
zających sig podra- 


dał w ananych perfumerysch | składach 
aptecznych, 


A. Praszyński. 


Warszawa, Wolska 14. 


MAŁECKI 


Fabryka Fortepianów i Pianin š 


Pohulanka ` Sas nit 


Pensjonaty, wille. Nowa Wodolecznica. Kumys, Kefir 
Luftbady metody D-ra Lahmann'a 
Glmiętykej szwedzką leczniczą i zdrowotną od 1/14 
srwca prowadzić będzie p. Wanda Falkowska 
ST. LIKSNA Witebska gub. Kurort Pohulanka 


Czy „N “ rzeczywiście jest i Ó į; 
tak dobry, jak powszechnie Piękna 1 (róg Al. Ujazd.) tel. 17065 
opowiadają?? Niech się Pa- 
ni sama przokona-- wydatek 
nadzwyczaj mały. Małe pu ATRETYZM 
dełko wraz z rozpylaczem Balsam Egipski 

asla PRZECIWKO NIEPRZYJEMNEMU ODOROWI Z UST 
Pudełka po 30, 15 i 10 kop Josepholin š 
szrzedają składy apteczne Jos 5 

kolonialne i apteki. NA MIGRENĘ i WSZELKIE BÓLE GŁOWY 
Fabryka Zyg. Mamlok, Perełki Guarana 

Sosnowice. 


| 
Rakiety Prin z 
l 


Siatki 


ritki 


nyonk skład przyborów. podróżnych 


| Stanisław Kransei S= 


a Warszawa, Królewska 
Jedyna w Kraju Fabryka Kufrów Trz 
Y STE 


TÜN“ był wypróbowa- 
stal zatwierdzony 
hydropaiyeznych 
kop. Żądać w składach 
henny „Sklad główny 

w 


